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Miljoner amerykański ulotnił się 


sprzeniewierzając 20 miljonów dolarów.—Za zbie- 
giem zarządzono pościg 


Nowy Jork, 20 października. 

Onegdajszy spadek kursów na Wall- 
strzet został wywołany przez sensacyi- 
ną aferę oszukańczą. 

Obecnie komunikują, że pewien zna- 
ay finansista nowojorski ulotnił się w sa 
molocie, sprzeniewierzywszy 20 miljo- 
nów dolarów. 

Do dzisiaj nie udało się wyśledzić 
miejsca jego pobytu. Zachodzi obawa, że 
publiczność nowojorska straci z tego po- 
wodu 20 miljonów, 

Zarząd giełdy nowojorskiej oświad- 


Zuchwały napad 
rabunkowy 
ma ważon pocztowy 
i Wrocław, 20 października. 

W sobotę wieczorem wtargneli dwaj 
zamaskowari bandyci do wazenu pocz- 
towego pociągu osobowego Merzdofr— 
Striegeu, w chwili gdy pociag opuścił 
stację Rohnstock. 

Związawszy urzędnika pocztowego, 
zakneblowali mu usta i rzucili w kąt wa 
gonu. Następnie zabrali worek. zawiera- 
jący 9500 marek i opuścili wagon na krót 
Kd przed wjazdem pociągu do stacji Grä- 

en. 

Mimo natychmiastowego pościgu, po- 


licji dotąd nie udało się wpaść na trop | 


złoczyńców. 


$mierć dyrektora 
wytwórni filmowej 
Berlin, 20 października. 

Na lotnisku Staaken wydarzyła się 
katastrofa lotnicza, w której poniósł 
śmierć dyrektor wytwórni filmowej 
„Maxim* Paweł Ebener. Dyrektor Ebe- 
ner usiłował na swym małym samolocie 
sportowym, angielskiej marki „Moth“ 
wykonać na znacznej wysokości tak zw. 
looping. Z niewiadomych przyczyn obie 
płaszczyzny samolotu złamały się i sa- 
molot runął na ziemię, Dyrektor Ebener 
poniósł śmierć na miejscu. 


15 ślepuch 
chiińczyków 


na pokładzie statku fram"- 
cusfzieżo 


Paryż, 20 października. 
(Telegram własny „Expressu'). 

W dniu wczorajszym przybył do por- 
w w Marsylii potężny statek luksuso- 
wy „Sphinx“, służący do komunikacji z 
Dalekim Wschodem. 

Przeprowadzona rewizja wvkryła na 
statku obecność 15 ślepych pasażerów, 
chińczyków, którzy nie posiadali ani bi- 
lett na prawo jazdy, ani wizy pobytowej 
we Francji. 

Zostali oni przez załoge portu pota- 
iemnie umieszczeni pod pokładem stat- 
ku, a następnie przy ich pomocy mieli 
być przeszmuglowani na lad. 

Policja wdrożyła w tej sprawie do- 
chodzenie. 


cza, że są to największe straty, łakie pu- 
bliczność kiedykolwiek poniosła na zieł- 
dzie nowojorskiej. 


nie karne za krzywoprzysięstwo i oszu- 


stwo. 
Afera ta wywołała w amerykańskim 


Równocześnie komunikują, że zbie | świecie finansowym i giełdowym sensa- 
głemu finansiście wytoczono dochodze- | cię. 
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Samobójstwo ułomnej dziewczyny 


Woeolała irucizne miż wyjazd 
do Ameryłci 


Łódź, 20 października. 

Państwo Rzeszowscy, zamieszkali 
przy ul. Skwerowej 13 iuż od dłuższego 
czasu przebywają w Ameryce, gdzie im 
się dość dobrze powodzi. Dzieci ich do- 
tychczas pozostają jeszcze w Łodzi i u- 
trzymują się z nadsyłanych im z Amery 
ki dolarów. 


Państwo Rzeszowscy postanowili je 
wreszcie sprowadzić do siebie. Wysłali 


dokumenty i pieniądze na podróż i ich 


symowie i córki już 


lowie t za dwa (wgodnie 
mieli wyruszyć za ocean. 

Zamiarowi temu oparła się jednak 
iedna z ich córek, 16-letnia Tobcia. Dzie 
wczyna była ułomna. 

— Nie chcę jechać do rodziców — 
mówiła — nie będą oni mieli ze mnie po- 


lelechy. Pocóż im mam tam zatruwać 


życie. 

Daremnie rodzeństwo próbowało ją 
nakłonić do wyjazdu. Tobcia była nie- 
ugięta.. 

Wczoraj rano oświadczyła, iż udaje 
się do babki zamieszkałej przy ul. Pił- 


|sudskiego, by ją zapytać, czy ma popeł- 


nić samobójstwo, czy udać się do rodzi 
ców do Ameryki, 

Okazało się jednak, że Tobcia qe 
dała nie do babki. W bramie jednego z 
domów przy ul. Piłsudskiego, targnęła 
się na życie, wypijając większą dozę jā- 
kiejś trucizny. 


". Wezwane pogotowie po udzieleniu | 


pierwszej pomocy, w stanie nieprzytom 
nym przewiozło młodocianą desperatkę 
do szpitala. 


| EAC 


Mnieważnienie 
listy Cñ. ©. 


Gl] |P fox naniu z powodóm for 


malmeti 
Poznań, 20 października. 
Okręgowa komisja wyborcza na mia 
sto Poznań rozpatrując na onerdajszem 
wieczornem posiedzeniu sprawe ważno- 
ści złożonych list wyborczych. unieważ- 
niła na wniosek przewodniczącego komi 
sii listę sejmową Chadecii, idacei do wy- 
borów pod firmą „Katolicki Blok Narodo- 
wy“ z czołowym kandydatem Wojcie- 


| NR. 292 |chem Korfantym, oraz listę senacką Cha 


decii z powodu ważnych błedów formal- 
nych. i 

Jak już donosiliśmty, Chadecia złoży - 
ła listę swoją za późno. Równocześnie 
komisja wyborcza na okree Poznań— 
wieś unieważniła z powodu uchvbień na- 
tury formalnei tamtejszą liste Chadęcji. 


Redakcja „PDziemrm- 
mika Ludowego“ 


 gdermoflowana przez mie- 
znanych sprawców 
Lwów, 20 października. 

W sobotę o godz. 20-ej wtargnęła 
silna grupa uzbrojonych ludzi do lokalu 
socjalistycznego „Dziennika Ludowego“ 
przy ul. Sykstańskiej we Lwowie i strze 
lając z rewolwerów, przystąpiła do de- 
molowania urządzenia. 

W chwili napadu znajdował się w re- 
dakcji jedynie ekspedient Wojtasz wraz 
z małem dzieckiem. Demolowanie trwa 
ło około 10 minut. 

Po zniszczeniu urządzenia i wybiciu 
Szyb, napastnicy wznosząc okrzyki, 
wyszli z redakcji, a spotkaną na secho- 
dach dozorczynie domu oblali jakimś 
gryzącym płynem. 


Bomoc sowiecka dla strej- 
Giunjąących: robotników 
LL erfimie. 


Moskwa, 20 października. 

(Telegram własny „Expressu') 

Władze sowieckie zezwoliłv na zbie- 
ranie składek na pomoc dla strejkaja- 
cych robotników metalowych w Berli: 
mie. Robotnicy zakładów putiłowskich 
postanowili przeznaczyć na ten cél 1% 
swego zarobku miesiecznego. Między- 
narodowa pomoc robotnicza organizuje 
w całerm ZSSR zbiórkę funduszów na 
rzecz strejkujacych niemców. 


Sprawcy porwania b. prez. Finlandii 


dotychczas nie zostali ujęci i ukrywają się. — Cha- 
rakterystyczne wezwanie lappowców 


Helsingfors, 20 października. ' 
Wczoraj stwierdzono, że uprowa- 
dziciele komunistów kryją się w Lapui w 
c przywódcy ruchu lappowskiego 
oso 
Policja wstargnęła do domu, zamie- 
szkiwanego przez Kosolę i natrafila tam 
na przywódców organizacji, która upro 
wadziła komunistów. 
Przywódcom tym udało się jednak 
zbiec. 


kobiet 


które zafsuly sie denatu- 
rate 
Łódź, 20 października. 

Wczoraj wieczorem w domu przy 
ul. Wólczańskiej 75 uległy zatruciu de- 
naturatem 3 młode osoby. 

W kamienicy tej zamieszkiwały trzy 
siostry Wróblewskie, 24-letnia Helena, 
17-letnia Sabina i 39-letnia Weronika. 
Pracowały one wszystkie w fabryce. : 

Wczoraj wieczorem niewiasty posta 
nowiły się zabawić. Kupiły gdzieś butel 
kę denaturatu, przyrządziły zakąski i 
zasiadły do picia. | | 

Około godz. 10. sąsiedzi usłyszeli gtu 
che jęki. Jak się: okązało, wszystkie 
trzy siostry zatruły się spirytusem ska- 
żonym. Zaalarmowano pogotowie. Le- 
karz po udzieleniu pierwszej pomocy, 
pozostawił ie w ciężkm stanie na miej- 
SC i 


którzy porywali komunistów z domu Ko 
soli, policia zażądała przybycia Kosoli 
do urzędu policyjnego, celem poddania 
go przesłuchaniu. 

W Finlandii panuje olbrzymie wzbu- 
żenie, na wypadek kroków policji prze- 
ciw Kosoli, obawiają się poważnych nie 
pokojów. 

Helsingfors, 20 pażdziernika. 

Kierownictwo ruchu 


aktów gwałtów politycznych, by siłę 
wszyscy stawili masowo w poniedziałek 
w Helsingforsie i oddali w ręce władz. 
Przez ten krok chce widocznie kie- 
rownictwo ruchu zapobiec aresztowa: 
niu swych zwolenników. 
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iappowskiceso Selimomocnicy list 


A wezwało wszystkich, którzy brali udział i5 £ 
W związku z tą ucieczką loppowców,lw uprowadzeniu komunistów i innych E Kan BRAC 
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Fragiczna zabawa Nowy olórzym 


POWIEŹLZURN | poludniu 


$amofot o miewiacyżgod- 
nej szyGSiości 
Berlin, 20 października. 

W zakładach Junkersa w Dessau znaj 
duje się obecnie w budownictwie nowy 
samolot, który lecąc na wysokości 11.000 
metrów możę osiągnąć szvbkość 800 ki- 
lometrów na godzine. 


Groba mome$go 
konfliktu 


chińsko-somwieckie$o 
Kowno, 20 października. 
- Z powodu zamordowania dwuch s0- 
wieckich urzędników wschodnio-chiń- 
skiej kolei żelaznej spodziewać się nale- 
ży nowego konfliktu między Rosią i Chi- 
nami, 


czej 
Łódź, 20 października. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 5 pa 
przewodniczący komisii wy- 
borczej Łódź — miasto sędzia Korwin- 
Korotkiewicz i przewodniczący komisji 
okręgowej Łódź - powiat piczes sądu 
Bełżyński, wezwą do siebie pełnomochi 
ków wszystkich list kandydatów złożo- 
nych w Łodzi i powiecie łódzkim, w ce- 
Ju poczynienia przez. nich niezbędnych 

poprawek formalnych. 
Nie zadośćuczynienie wezwaniu i 
niepoprawieniu list pociągnie za soba , 
ich unieważnienie. 


12 stamów 


w rekach powstańców 
Buenos Alres, 20 października. 
Komeńda powstańców brazvlijskich 
twierdzi, iż wojska rewolucvine opano- 
wały 12 stanów. W rękach powstańców 
znajduje się większość urzędów celnych, 
kolei i banków. Powstańcy spodziewają 
się rychłego upadku rzadit 


'*eznych eksperymentów, nierzadko 
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Skazani na śmierć 


<w roli królików doświadczalnych 


Od setek lat zbrodniarze służą za objekt do eks- 
perymentów naukowych w medycynie 


„Sing-sing, słynne więzienie nowojor- 
skie, jest od pewnego czasu terenem eks 


perymentalnem lekarzy, którzy dokonu- 
ją tu przeszczepienia gruczołów, posłu- 


ując się w tym celu żywymi i zmarłymi 


zami, 
Oczywiście, na temat moralnych u- 


prawnień do. przeprowadzenia tego ro- 
dzaju operacji na zbrodniarzach, można 


by wiele dyskutować, W całym świecie 
jednak dokonywane są wszelkiego rodza 
ju eksperymenty lekarskie na zbrodnia- 
rząch, kaórzy mając przed sobą alterna- 


tywę pewnej śmierci lub minimalne | do 


szanse życia po wyrażeniy zgody na eks- 
peryment lekarza, godzą się na to drugie 
stając się królikiem doświadczalnym w 
nadziei, że może tym sposobem uda im 
się okupić życie. | 

Niedawno przecież, na Ceylonie, w 
kolonji angielskiej, dokonano śmiertelne- 
go eksperymentu na trzech kolorowych 
zbrodniarzach, skazanych na śmierć, 
Chodziło o wypróbowanie wpływu chlor 
ku węgla na ustrój człowieka, Chlorek 
ten znakomicie zabijał pasorzyty rólni- 
cze Eksperyment dokonany na zbrodnia 
rzach przyprawił ich o śmierć i stwier- 
dził niemożność stosowania tej trucizny 
względem pasorzytów, o ile przy tej oka 
zji nie miał ponieść szkody i człowiek. 
Tłumacząc się z tego straszliwe ekspe- 
rymenty, anglicy oświadczyć mieli, że 
dla skazańco na' śmierć obojętnem jest, 
czy zginie on od stryczka czy od truciz- 
ny, 

Doświadczenia lekarskie, dokonywa- 
ne na życiach ludzkich, sięgają czasów 
bardzo dawnych. Znane są fakty, w któ- 
rych sami lekarze dla dobra nauki i ludz 
kości sami na sobie dokonywali niębezpie 


jąc ich ofiarą. 


annu MAs dopiero w średniowieczu utrwa- 


lił się zwyczaj stosowania bezlitostych 
eksperymentów na osobach zbrodniarzy, 
skazanych na śmierć, Oczywiście, zbrod 
niarz miał prawo wybory: umrzeć na szu 
bienicy pod mieczem katowskim, albo 
też zgodzić się na eksperyment lekarzy, 

Że wybierali oni eksperyment trudno się 
dziwić, bo przecież w pomylnym wypad- 
ku świtała nadzieja utrzymania się przy 


życiu. 

I tak ustalił się niezbyt piękny zwy- 
czaj, że skazani w więzieniach zbrodnia- 
rze na śmierć stawali się królikami doś- 
wiadczalnymi lekarzy, którym udało się 
przekonać władze, że ten tryb postępo- 
ea żeby. zza osika Zbrod- 

1 y tyzie, ryzykował 
wprawdzie życie, ale życie to f tak ska- 
zane było na zagładę, W tych ponurych 
operacjach posunięto się tak daleko, że 
częstokroć zbrodniarz zgładzany był ze 
światła w taki sposób, jak życzył sobie 
tego lekarz, bez względu na męczarnie 
umierającego. 

Zbrodniarze służyli również za ob- 
jekt do eksperymentów chirurgicznych. 
W roku 1731 wycięto pewnemy skazań- 
cowi przewód bębenkowy, chcąc się 
przekonać, czy operacja taka spowoduje 
słuchotę. A trzeba również nadmienić, 
że do pierwszych eksperymentów lotu — 
również niejednokrotnie używano zbrod 
niarzy. 

Ten ostatni eksperyment dokonany 
był po raz pierwszy w roku 1777, Zajmo 
wano się wówczas wiele kwestją lotu 
człowieka w powietrzu. A ponieważ 
wszyscy śmiertelnicy obawiali się doko- 
nywania pierwszych prób lotu — powo- 
łano „pod broń' zbrodniarzy. We wspo- 
mnianym roku do portu St. Louis w Bre 
tanji przyprowadzono jakiegoś galernika, 
skazanego za morderstwo na śmierć i 
kazano mu w skonstruowanym specjal- 
nie „samolocie* skoczyć w próżnię z wy 
sokości wieży, Gdyby lot udał się po- 
myślnie —skazaniec miał być ułaskawio 
ny, 

W dniu 29 września galernik ów, Do 
minik Dufort, wdrapał się na wieżę, wy- 
sokości 45 stóp,  przywdział na siebie 
wielkie skrzydła. 
bał się wykonania skoku — „pomógł” 
mu zepchnięciem wynalazca. W oczach 


2 ja sam Palitzsch bez żony przed | zasadzie mapy tej części 
śSięwziął wycieczkę w góry, z której już 
nie wrócił, ` GDA buen | 


rym przypuszczano, że uległ 


szedł do niej w odwiedziny znajomy jej | szczegółowe 


i dukcji narodowej Wiosh. s i 
Ponieważ skdzaniec mefcie zjawił się na horrzancie Gualino. , jednak. początkowo miał kolosalne pa- 


10 tysięcy widzów nowoczesny Ikar poj zbrodniarze mogliby z zgoła pożyłecz- 
czął powoli zsuwać się wdół po falach | nemi jednostkami, gdyby nie ich nad- 
wiatru i szczęśliwie wylądował u stóp | mierny, y temperament eroty- 
wieży, Obdarzony niałą nagrodą — | czny, popychający ich do zbrodni. Tem 
zbrodniarz zdobył całkowitą wolność. |się tłumaczą dość liczne w więzieniach 
Eksperymenty chirurgiczne, szczęśli- | amerykańskich kastracje zbrodniarzy, po 
wie dokonywane przez lekarzy, zrobiły| czem „w nagrodę* skazańcy uzyskiwali 
wielkie wrażenie na Ludwiku , prze-| prawo powrotu dó cia na wolności. 
zwanym — królem słońca. Raczył on za- W roku 1909 Kalifornja wprowadzi- 
ufać chirurgicznym nožom i pozwolił o-|ła prawo, zezwalające na kastrowanie 
perować fistułę, na którą cierpiał, Ope- | więźniów, Prawo to spotkało się z ogól- 
racja udała się pomyślnie, ku radości le- | nym protestem i wyśmiewaniem. Ale po 
karzy, którzy tem łatwiejszy zdobywali | mimo to za przykładem Kalifornii poszły 
stęp później do ciał skazańców. wkrótce innę stany Ameryki, jak; Ore- 
ziś niewiele zmienił się świat eks- |-śon, Ohio, Illinois, Pensylwania, Minneso 
perymentów lekarskich nad zbrodniarza- | ta i inne. Później eksperyment ten został 
mi. Prowadzone są one tylko racjonalniej | zastosowany i w Szwecji z dobremi re- 
służą celom coraz poważniejszym i bar- | zultatami, aczkolwiek nie wydano tu ja- 
dziej dla ludzkości doniosłym. kiegoś specjalnego w tej mierze dekre- 
Dziś znaną jest między innemi sprawa, tu. Za przykładem Szwecji poszła rów- 
kastrowania przestępców. Lekarze wy- | nież Szwajcaria. 
chodzą tu z tego założenia, że liczni 
E TDK ZZOZ RBEEEACA 


Thywrólhne znaki ma fotogralji zmarlego 


Jasnowidzący wyjaśnia tajemnicę górskiej 
katastrofy... o 


Sensacyjne zdarzenie, jakie przytrafi Przedewszystkiem więc kazał ón so- 
ło się temi dniami w Chemnitz, jest obe- | bie pokazać fotogratję zaginionego, gn 
cnie tematem  rozstrząsanym w kołach | podług jego mniemania każda iotograij 
naukowych Niemiec i budzi żywe zaję- ulega pewnym zmianom po śmierci foto- 
cie całej prasy niemieckiej. Fakt ten | grałowanego. Na tej zasadzie i po dłu- 
przedstawia się następująco; pa atrywaniu się w dostarczoną mu 

W połowie sierpnia r. b. niejacy pań. | fotografję, jasnowidzący oświadczył pani 
stwo Palitzsch zamieszkali w Chemnitz, | Palitzsch, że mąż jej nie żyje. 
udali się w bawarskie Alpy. Tam w dniu] ` Następnie inżynier  Meyermann na 
awar+ 


b 
zginął Palitzsch, a której to 


skich, gdzie 


Na poszukiwanie zaginionego, o któ-| zdołał określić z całą 
jakiemuś | punkt, z którego nieszczęśliwy spadł w 
nieszczęśliwemu wypadkowi, udało się| przepaść oraz miejsce, gdzie leżą jego 
górskie pogotowie ratunkowe na czele | zwłoki. . oo y 4 
ze znanym przewodnikiem i alpinistą Ponieważ jasnowidżowi temu udało 
Reindlem. Mimo jednak najusilniejszych | się już raz.odnależć zwłoki jakiegoś rów 
starań ze strony tej ekspedycji, nie uda- | nież zaginionego człowieka, pani Pa- 
ło się jej natrafić na żaden ślad zaginio- | litzsch napisała do owego przewodnika 
nego. Reindla list, w którym donosiła mu, iż 
Zrozpaczona pani Palitzsch powróci. |we śnie widziała dokładnie miejsce, 
ła do domu. Niezadługo potem przy. | gdzie leży trup jej męża i podała mu 
wskazówki, dostarczone 
inżynier Meyermann, zajmujący się spi-, przez inż. Meyermanna. 
rytyzmem i wyraził chęć wyjaśnienia ta- Ku niewypowiedzianemu zdumieniu 
jemniczego wypadku, którego ofiarą: Reindla i żandarmerji, którzy udali się 
padł jej mąż. | podiug tych wskazówek na poszukiwa- 


Złudna pogoń za 


miejscowości inżynier zupełnie nie: znał, | 
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Policia kobieca 
dó walkizżebractwem 


. i włóczęgostwem 


Władze policyjne prowadzą w dal- 
szym ciągu szkolenie nowych kadr po- 
licji kobiecej, która zarówno na terenie 
międzynarodowym, jak i w Polsce potra 
fiła se sueio i pożyteczną pracą 

obić dobrą opinię. 

"Polska jest jednym z nielicznych kra 
jów, gdzie policja kobieca słanęła na od 
powiednim poziomie, będąc wzorem dla 
innych państw. Na kongresie międzyna- 
rodowym policji kryminalnej, który od- 
był się niedawno w  Antwerpji szereg 
szereś wniosków w tej sprawie zgłosił 
przedstawiciel Polski, płk. dr. L. Nagler 
szef centrali służby śledczej przy Gł. 
Komendzie P.P., wiceprezydent Kongre- 
su i przewodniczący sekcji walki z han- 
dlem żywym towarem. 

Według dotychczasowych instrukcyj 
głównym zadaniem policji kobiecej była 
walka z nierządem sutenerstwem i han- 
dlem żywym towarem. Obecnie władze 
policyjne rozpatrują wniosek, czy nie 
należałoby również tej policji przekazać 
cały szereg spraw z dziedziny opieki spo 
łecznej jak np, walka z  żebractwem 
wśród dzieci i kobiet, opieka nad moral- 
nie zaniedbanemi kobietami itp. 

Naturalnie, że rozszerzenie kompe- 
tencji policji kobiecej i nad temi „zagad. 
nieniami pig szyć. powiększenia kadr 
policji, które dziś są bardzo nikłe, 
Warszawie, np. jest tylko 28 policjantek. 
w Gdyni tylko dwie. 

Sprawa ma zostać zdecydowana osta 
tecznie w ciągu najbliższych tygodni. 


CRNRKRNKNKKKARNAE 


NAJSTRASZLIWSZA ZBRODNIA, TO 
ZABRAĆ DUSZĘ DZIECKA — WY- 
| DRZEĆ MU MOWĘJ 


Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkol- 
nictwa zagranicą”, na konto P. K. O. 
21895, Komitetu Obchodu 25-lecia Wal- 

ki o Szkołę Polską. ng” 
sA RRNZARKRKU 
nia, zwłoki zaginionego zostały odnale- 
zione we wskazanem miejscu. 

Po tym niezwykłym fakcie, gdy zapy- 
tano Meyermanna, skąd mógł wiedzieć 
o tem, gdzie znajduje się zmarły Pa. 
litzsch, jasnowidzący odparł: 

„To było jego przeznaczenie, Gdy na 
trzy tygodnie przed jego wyjazdem z 
Chemnitz spotkałem go na ulicy, wydał 
mi się nagle jak nieboszczyk. Wiedzia- 
łem już wtedy, że dni jego są policzone. 
Siła jasnowidzenia wskazała mi miejsce, 
gdzie znajdował się jego trup. 


fortuną 


Największy pofentaf finansowy Włoch stracil cały ma- 
jafek na ryzykownych przedsiębiorstwach 


Przed kilku laty na widownię w wszą fabrykę sztucznego jedwabiu. Pó- 
Italii wypłynał adwokat Richardo Guali- | witał ją z radością rząd, jako nowe źród 
no, Nie wiadomo w jaki sposób człowiek |ło bogactwa narodowego, powiłało ją ra 
ten dorobił się  kolosalnego majątku. | dośnie również ministerstwo wojny, dlu 
CA ah tyje pi udaj Sa zach „AE rigai awas krajowy miai 
giełdowych, w każdym bądź razie w jszczegģ wartość, 
krótkim czasie założył on i stanął na Impreza się powiodła, Gualino wyko 
czele kilku na wielką skalę zakrojonych |rzystuje dalej konjunkturę. Brak Wio- 
przedsiębiorstw będących gospodarczą | chom cementu. Więc zakłada piemoncki 

Włoch. trust cementowy ż zakładowym kapita- 
ost sk Gualino należał do Ray dg, łem 50 milionów lirów. 
icznyc zi o niezaprzeczonym tinan- E AK e? 
saa genjuszu, ale o jeszcze większej E roku 1924 „aji cj Peje 
gorączce pieniądza, śnającej ich ku e T ku nto WODRULOWY. s eh ke 
nieuniknionej katastrofie. Był to czło- a sai BOS nade Y, Ear ae S 
wiek o pokroju historycznego Law'a z rynki, szturmując zagranicę. Jest to rów- 
okresu Regencji czy raczej  Stinnesa z nież PNE Vo ZZ. 4 kolei 
okresu wielkiej inflacji w Niemczech. TAIE NAS TIN DA A Aja AERE NITS 

Było to w czasie, gdy faszyści doszli nhan ze sztucznej esd Byk m proc, 
we Włoszech do władzy, gdy poczęto |**"7* znajduję się w rękach Gualino. 
marzyć o wskrzeszeniu dawnej potęgi Ale rzutki jego umysł nie mógł się 
imperjym rzymskiego, Faszyzm dążył do; uspokoić. Szukał dalszego pola dla swej 
rozwinięcia wszysfirich 


W tym mo- sty, finansował przedsiębiorstwa, O ile 


Posiadając już znaczne kapitały zdobyte | wodzenie. o tyle, nagle go opuściło. Na. 
hazardową grą na giełdzie, założył pier. | stąpił krah jednego przedsiebiorstwa. 


dziedzin pro- | działalności. Organizował i zakładał tru; 


Banki zamknęły kredyt, w obawie dal- 
szych krachów. I ta stało się przyczyną 
zguby jednego z największych finansi 
stów doby obecnej. 

Nastąpiło załamanie. Wszystkie ban- 
Ki prywatne, finansujące przedsiębior- 
stwa Gualino przeszły pod konirolę rza- 
du. Nastąpił ogólny krach, który, podob- 
nie jak niegdyś upadek Stinnesa, wstrzą 
snąż finansowo  całemi Włochami. 
Wszystkie przedsiębiorstwa pizemysło. 
we przechodzą, jedno po drusiem pod 
kontrolę rządu. 

W tych dniach odbyć się ma licyia- 
cja pałacu Gualino w Rzymie. O pałacu 
Pe: krążą w całej ltalji cudowne wersje, 

akiego przepychu niema podobno w naj 
wspanialszych pałacach włoskich wszyst 
kich czasów. Znajduje się tam najbogat- 
szą prywatna żalerja obrazów. W biblio- 
iece znajdwią się najrzedsze, najdroższe 
egzemplarze wydawnicze. A sama staj- 
nia wyścigowa Gnalino oszacowana za. 
sląła na sumę kilku milionów Irów. 

Upadek potentata finansowego wy- 
wołał w całej Italii wielkie wrażenie. 
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Ile zarabiają „proletariu 


Kobiety zarab 
i wiek.—Przec 


FETIS OEE ATEN ZET TOW TCO O STORE Z 


R EXIRESS 


sze w mankietach”? 


iają mniej od mężczyzn.—Uposażenie 
iętna płaca miesięczna wynosi 323 zł. 


Ciekawa stafystyka zakładu ubezpieczeń pracowników umysłowych 


Zakład ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowych ogłosił niedawno interesu- 
jące dane o uposażeńiach ogółu praco- 
wników umysłowych w całej Polsce. 
Cyfry statystyczne, przez tę instytucię 
zebrane wskazują, iż płace „proletariu- 
szy w mankietach“ są bardzo niskie. 

Przeciętna wysokość wynagrodze- 
nia pracowników umysłowych iest za- 
leżna od wieku i płci. 

mężczyzń w miarę zwiększania 
się wieku można zauważyć stały wzrost 
plac. Natwyższy poziom stawek mie- 
sięcznych osiawaja mężczyźni w latach 
od 46 do 50 roku życia, a choć w siar- 
szych latach zarabiają już przeważnie 
mniej, jednakże pensje ich przewyższaja 
przeciętną płacę pracowników umysic- 


wych, wynoszącą zaledwie 223,1 złot- 


tych. miesięcznie, 
Płace kobiet również wzrastają z 
wiekiem pracownic, jednakże najwyż- 


| nie (czyli pobierających tę głodową pen 
| się jest dość wielka!) do 434 złotych. 


Oczywiście, iż są pracownicy znacz- 
nie lepiej uposażeni. Stosunkowo jest ich 
jednak niezbyt wielu. Statystyka stwier 
dza, iż ponad 720 złotych zarabia tylko 
9,6 proc. ogółu ubezpieczonych męż- 
czyzn. Do lat 19 ani jeden pracownik nie 
otrzymuje ponad oznaczoną powyżej 
stawkę, 20-letnich mamy dwuch na calą 
Polskę, 21-letnich — trzech. Starszych 
jest już oczywiście więcej. 

Jeśli chodzi o niewiasty, to zaledwie 
0,8 proc. z pośród nich osiąga ponad 720 


złotych miesięcznie. Z młodszych żadna 
nie otrzymuje tak wysokiego wynagro- 
dzenia. Ponad powyższą Stawkę zara- 
biają dopiero niewiasty liczące około 
trzydziestki. 

Tyle mówi statystyka. Widzimy, że 
los „proletariuszy w mankietach“, obar- 
czonych nieraz licznemi rodzinami, nie 
jest godny zazdrości. 


Jeśli 
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 Nauczmy się 
jeździć tramwajami, 


a wtedy unikniemy 
wielu nieszczęśliwych 
wypadków 


Z wielu „tygodni“ jakie ostatnio od- 
były się w stolicy, bodajże najaktualniej 
szy i najpożyteczniejszy był „tydzień cho 

zenia" publiczności po ulicy. Coś ana- 
logicznego mieliśmy już i w Łodzi. 

Ćwiczono nas w trudnej sztuce prze- 
chodzenia przez jezdnię, a argusowe o- 
ko policjanta czuwało nad naszemi po- 
stępami. 

Ale łodzianie, nie skorzystali z lekcyj 


wziąć pod uwagę przeciętną |tych zbyt wiele, i dziś, kiedy znikła gro 


ich zarobku — 323,1 zł. miesięcznie, tolza mandaty karnego, chodzą znów „in. 
dojdziemy do wniosku, iż pracownicy fi- | dywidualnie". 


zyczni niektórych zawodów są znacznie 
lepiej uposażeni... 
EZA 


słój z komfifńusrczzni 


na głowie niewiernego amanta 


Pan Klaj uchodził w pewnych sferach 


szą stawkę osiągają one wcześniej niż, za niebezpiecznego poskromiciela serc 


mężczyźni, bo już w latach od 41 do 45 
życia. Przeciętnie zarabiałą one wów- 
czas 275,3 zł. miesięcznie. Niewiasty, 
liczące ponad 45 lat, zarabiają już nieco 
mniej. 

Naogół kobiety - pracownice . umy- 
słowe wogóle otrzymują niższe wyna- 
grodzenie, niż mężczyźni, Przeciętna za- 
robku mężczyzn wynosi bowiem 321,1 
złotych miesięcznie, koblet zaś 215,2 zł. 
(czyli około 66 proc. mniej). 

Przeciętna płaca kobiet jest wyższa 
jedynie tylko w grupie najmłodszej od 
16 do 20 lat. Niewiasty, liczące ponad 
dwudziestkę, zarabiają już mniej od 
swych męskich kolegów o 15 do 20 pro- 
cent. Różnica ta zwiększa się w star- 
szych latach bardzo poważnie. 

Statystyka wykazuje bowiem, iż na- 
ogół im niewiasty są starsze tem mniej 
w stosunku do mężczyzn — rówieśni- 
ków zarabiają.: | i : 

Naogół, jeśli oprzeć się na danych 


zakładu ubezpieczeń, pensje pracowni-|- 


ków umysłowych są niesłychanie niskie. 
Wakają się one od 77 złotych miesięcz- 


niewieścich. Opowiadano, iż niewiasty, 
które zaszczycał swemi odwiedzinami, 
stawały się w jego ręku bezwolnem na- 
rzędziem. 

Sam Klaj nie przywiazwwał jednak 
zbyt wielkiej wagi do swych sukcesów. 

— Mnie w gruncie rzeczy kobiety 
nie obchodzą — mówił. —- Przychodzę 


Zebranie | sprzedaw- 
ców gazet. 


Dziś, d. 20 b. m. o godz. 19-ej w sali 
przy ul. Piotrkowskiej 73 odbędzie się 
zebranie zw. zawodowego sprzedaw- 
ców gazet. Porządek dzienny obejmuje: 


dzi, 2) zapis i rejestrację członków, 3) 

wolne wnioski 90 oso” i 
"Zarząd uprasza o liczne i punktualne 

przybycie. r 


Pozwól mi zobaczyć dzieci!.. 


Tragedja matki i okrucieństwo męża 


Małżonkowie Olandowie rozeszli się 
te sobą już przed sześciu laty. 

Pani Marja zamieszkała ze: swym 
przyjacielem z lat młodzieńczych, mąż 
zaś jej zatrzymał ich dwoje dzieci, chłop 
ca i dziewczynkę. 

W. swoim czasie niewiasta zwróciła 
się do męża listownie, błagając, by iej 
zewolił odwiedzić maleństwa. 

P. Oland odmówił. 

— Nie chcę, abyś kiedykolwiek prze- 
stąpiła próg mego domu — napisał jej. 
— Żależy mi, na tem, aby dzieci nigdy 
ciebie nia znały. O ich wychowanie mo- 
żesz być zupełnie spokojna, dołożę 
wszelkich starań, aby im w życiu nicze- 
co nie brakowało. 

Pani Marja, mimo powyższego listu, 
nie zrezygnowała z odwiedzin. 

Przychodziła do Olandów w godzinach 
popołudniowych, gdy mąż, z którym 
żyła w separacji, bawił po za domem i 
przesiadywała do zmierzchu ze swemi 
maleństwami. i 

Teściowa — staruszka nie czyniła jej 
żadnych przeszkód. 

W ten sposób mijały miesiące. 

P. Oland pewnego dnla wyjątkowo 
wcześnie przyszedł do domu i zastał 
swą żonę. 

— Kto ci tu pozwolił przyjść? — za- 
wołał. 

— Chciałam zobaczyć dzłeci — po- 
częła się tłumaczyć. — Nie zapominaj, 
że jestem matką. Tak je kocham, że bez 
nich żyć nie mogę... 

— Mnie to nie obchodzi! Wynoś się! 

Marija, ocierając łzy chusteczką, na- 
rzuciła na siebie palto. 

Gdy znajdowała się przy drzwiach, 
cofnęła się nagle i jeszcze raz poczęła 
prase męża, aby jej pozwolił przycho- 

ZiC. 
Wówczas Oland stracił panowanie 


nad sobą i począł bić bezlitośnie niesz- 
częsną niewiastę. 

Pani Maria zemdłała. 

Przybyło pogotowie. . 

W rezultacie Oland stanął przed są- 
dem oskarżony o pobicie. 

Skazano go na 2 tygodnie aresztu. 


do nich tylko z tego wzgłedu. że mnie 


1) omówienie sppraw ,gazęciarzy w Ło- 


nie kosztuje kolacja. Nie mam zamiaru 
się żenić i nawet najbogatsza mnie nie 
` skusi. 

O małżeństwie istotnie nie chciał na- 
„ wet słuchać. 

Gdy tylko spostrzegł, iż rodzice któ- 
irejś z jego znajomych poczynają go trak- 
| tować, iak przyszłego zięcia. natych- 


Rezultatem tego jest nowa serja prze 
jechań. Ofiarą padło tu kilkoro dzieci, co 
wywołało w mieście szerokie komenta- 
rze. 

Nie sposób zwalać tu całą odpowie- 
dzialność na motorniczego. Stwierdzono 
że mołorniczy robili wszystko, co leżało 
w ich mocy, by wstrzymać wóz, co nie 
Zawsze, doskonałych hamulców, 
dało się uskutecznić, jeśli _ nieostrożny 
przechodzień zupełnie nagle znalazł sie 
na szynach. 

Winę przypisać tu sobię muszą prze- 
dewszystkiem sami poszkodowani. Rów- 
nież nasuwa się pytanie, czy rodzice i 
nauczyciele uświadamiają należycie i 
przypominają dziatwie o niebezpieczeń- 


miast zmieniał front i szukał innei panny. | stwie, czyhającem na nie w zawrotnym 
W ostatnich miesiącach przypuszcza- ; wirze wielkomiejskim, 


no już jednak, iż Klai wreszcie porzuci 
stan kawalerski. 
Przychodził bowiem 
Rvwki Sztarkmanówny i przestał się in- 
teresować innemi niewiastami. 
Ponieważ swoim zwyczajem i z pan- 
ną Rywką nie wszczynał nigdv rozmo- 
wy na temat małżeństwa, dziewczyna 
"sama wreszcie poruszyła te sprawę. 
| I wówczas wyszło szydło z worka. 
— Klaji ani myślał z nią sie żenić! 


od innych, ale mimo to nie chciał 

rkawalerskiej wolności. < „ $ 
Gdy powiedział to szczerze swej wy 

branej, wyrzuciła go za drzwi. 
Młodzieniec kilka wieczorów spędził 


tracić 


Podobała mu się. wprawdzie. bardziej |, 


W niektórych miastach Stanów Zjed- 
noczonych odbywają się specjalne lekcje 


codziennie do | wsiadania i wysiadania z tramwajów, o- 


raz — przechodzenia przez ulicę. Trud- 
no żądać, by i do szkół łódzkich wpro- 
wadzono analogiczny przedmiot. Nie 
mniej pożytecznem byłoby zaapelować 
do nauczycielstwa, a szczególnie do wy- 
chowawców klasowych, by w pogawęd- 
kach uplastyczniali swym pupilom zgub- 
ne skutki nieostrożności i lekkomyślność 
przy przechodzeniu przez jezdnię. 
Życie ulicy toczy się coraz to więcej 
warfkim tempem — a kto nie chce zo- 
stać zmiażdżony przez jego nieubłagane 
tryby musi przedewszystkiem: uważać!! 
I oto chasło należy wpajać głęboko w u 
mysły naszych dzieci, a unikniemy wów- 
czas niejednego zmartwienia i nieszczę- 


w samotności, a następnie znalazł sobie | ścia, 


jakąś pocieszycielke. 
Panna Rywka postanowiła się zem- 


ić. 
Któregoś wieczoru, gdy przechodził 
obok domu w którym mieszkał. rzuciła 
mu z drugiego piętra na głowe słój z kon 
fiturami. 
Pan Klaj, który doznał pokaleczeń, 
zaskarżył dziewczynę do sadu. 
Sztarkmanównę skazano na tydzień 
aresztu. 
ESRWETZ 


Lekarz-demtysta 


FANNY HOROWICI 


_ powróciła 

i przyjmuje od 10—1 Cegielniana 25 

tel. 108-26 oraz od 3—7 w Lecznicy 
Piotrkowska 294, tel. 122-89 


Łódzki bandyta i berliński paser 


wpadł po 9 latach w ręce policji polskiej. — Sąd 
skazał go na 6 lat więzienia 


Przed dziewięciu laty w okolicach Ło-|son i Remiak po 15 lat. 


dzi grasowała groźna szajka bandycka, 


W kilka miesięcy po sprawie Kłak 


czele której stał wyrafinowany zbrod- zmarł w więzieniu. 


niarz Józef Kłak. 

Szajka ta, po kilkunastu krwawych 
napadach na szosach podmiejskich, prze- 
niosła się do Łodzi, gdzie wówczas za- 
znaczyła swą działalność bandyckiemi 
występami. Ofiarą Kłaka padł wówczas 
zamożny kupiec Hirsz, któremu zrabo- 
wano kilkadziesiąt tysięcy zlotych. 

Po napadzie na Hirsza rabusie zrezy- 
gnowali już z dalszych wypraw w Łodzi, 
z miejscowa policja wpadła na ich 

a 


Udali się oni do Warszawy i po paru 
tygodniach dokonali zbrojnego napadu 
na mieszkanie jubilera Sterna, któremu 
zabrali biżuterię na sumę 85 tysięcy zi. 

Policja stołeczna w wyniku zarządzo- 
nej obławy, ujęła wszystkich członków 
szajki w jakiejś melinie na Pradze. 

„Jeden z nich Rafał Gramz, zbiegł z 
aresztu prewencyjnego, pozostali zaś sta 
nęli przed sądem, 

Kłak został skazany na bezterminowe 
więzienie. pozostali zaś bandyci, Andel- 


Gramza, mimo zarządzonej pogoni, 
nie zdołano ująć. 

Dopiero po paru latach wyszło na 
jaw, iż opryszek ten przedostał się przez 
granicę niemiecką i osiadł w Berlinie. 

Nie brał on już tam czynnego udziału 
w wyprawach bandyckich i zajmował 
się wyłącznie paserstwem. W ciągu krót- 
kiego czasu zapoznał się z berlińskim 
światem przestępczym i gdy zdobył sym 
patję hersztów kilku największych band 
miejscowych, stał się jedynym odbiorcą 
ich łupów. 

Proceder ten począł mu przynosić ko- 
losalne zyski. 

Granz stał się szybko bardzo bora- 
tym człowiekiem. 

Berlińscy paserzy, którym odebrał 
najlepszych klijentów, postanowili go się 
pozbyć za wszelką cenę, 

Odbyli oni w tej sprawie poufną nara- 
đe ij w rezultacie wysłali do policji list 
anonimowy, podając jej dokładny adres 
znienawidzonego konkurenta. 


Granz, który nie spodztewał się żad- 
nej rewizji, został pewnej nocy ujęty w 
swei melinie. Znaleziono wówczas u niego 
rozmaite towary i biżuterje na sumę kil- 
kudziesięciu tysięcy marek niemieckich. 

Na sprawie sądowej Granz twierdził, 
iż cały swój skarb nabył zupełnie legalną 
drogą i policja zdołała tylko udowodnić, 
iż drobna część posiadanych przez niego 
przedmiotów pochodziła z kradzieży. 

Skazano go na 2 lata więzienia. 

Po odsłedzeniu tej kary władze nie- 
mieckie, poinformowane o krwawej prze- 
szłości aresztanta, odstawiły go do gra- 
nie naszego kralu. 

Granza przewieziono do Warsazwy. 

Wczoraj stanął on przed sądem sto- 
łecznym, oskarżony o udział w napadzie 
na jubilera Sterna. 

Granz wprawdzie znów nie przyznał 
się do winy, lecz sąd oparłszy się na ze- 
znaniach świadków i wynikach przepro- 
wadzonego przed dziewięciu laty śledz- 
twa, skazał go na 6 lat ciężkiego wię- 
zienła. 

Granz będzie miał? jeszcze kilka spraw 
o napady bandyckie. 


Str. 4 


Na wesoło!.. 


Profesor logiki budzi się w nocy. Jest zu- 
iełnie ciemno, Profesor zapala światło i spoślą- 
da na zegar Ścienny: szósta. Profesor zaczyna 
rozumiować: 

— Jeżeli to szósta po południu, to nastąpiła 
widocznie jakaś katastrofa żywiołowa, połączo . 
na z zaćmieniem słońca, Jeżeli to szóstą rano, 
to przypuszczenie powyższe może siłę również 
okazać prawdą. A więc nie ma ratunku? | 

Profesor logiki miał 
oczy i czekać cierpliwie na Śmierć, gdy wtem 
uśmiechnął się | 

— [Istnieje jeszcze trzecia możliwość: zapo- 
mniałem nakręcić zegar i dlatego wskazuje on 
fałszywą godzinę. Wtedy byłbym uratowany, 

I tak było w rzeczywistości. 

x* 
* 

Starsze małżeństwo spaceruje z dwiema do- 
rosłemi córkami po ogrodzie. Krok w krok za 
nimi chodzi jakiś młodzieniec. 

— Jak myślisz — pyta żona — czy om się 
tak za starszą ogląda? 

— O nie, — to może za młodszą?,,. 

— Też nie. 

— Więc po co za nami chodzi? 


— Jestem mu winien sto złotych... 
** 
4 


Młody Kanarkiewicz pracował w firmie 
urządzającej instalację elektryczne. lecz zo» 
stał wydalony za kradzież. i 

Obiecano mu posadę w innem przedsiębior- 
stwie, gdzie złożył ofertę następującej treści: 

— „Będąc czynnym przez 10 lat w wymie- 
nionej firmie, zdołałem przyswoić sobie wszyst 
ko, co jest potrzebne do instalacji elektrycz 
nej”, 


1 


kk 
Ly 
Dwoje chłopków poszło po raz pierwszy do 
teatru. Trafili na Lohengrina. Siedzieli na galerji 
czwartego piętra. Tenor śpiewał: 
— Łabędziu mój! Podróży tej zaklęte 
Na to chłopka pyta męża: + 
+h== Wicek, 'co ten soldat powiedział do 
ząsiara, bo nie dosłyszałam?... 
* 
Synek dziennikarza zwierza się przed ojcem: 
— Tatusiu zauważyłem, że kiedy mama wy- 
chodzi z domu, zawsze bierze czerwony ołówek 
i robi korektę na wargach. 
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Hauo! Tu ada A 


PONIEDZIAŁEK, dnia 20-go października. 


Godz 11 58—12,05, Sygnał czasu z Warsza- 
wy i hejnai z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
21.05—13.15: Muzyka z płyt gramofonowych, Gra- 
mofon i płyty z firmy A. Klingbeil, Łódź, Piotr- 
kowska Nr. 160. 13.15—15,20: Odczytanie pro- 
gramu dziennego i repertuar teatrów i kin, 13 20 
—15.50: Przerwa.  15.50--16,10: Lekcje języka 
francuskiego (trans, z Warszawy). 16.15—16,45: 
Program dla dzieci starszych i młodzieży (trans, 
z Warszawy). 16.45—17.15: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych z Warszawy, 1715—17.35: Odczyt. 
p. t, „Najliczniejsze zwierzęta na świecie“, wy- 
głosi prof, Stanisław Sumiński (tr. z Warszawy). 
17.45—18,45: Muzyka lekka z Warszawy 18 45— 
19.10: Rozmaitości: 19,10—19.25: Komunikat Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Łodzi i odczytanie 
programu na dzień następny. 19,35—19,35; Pra- 
sowy Dziennik Radjowy (tr. z Warszawy), 20.00 
—20,15: Feljeton muzyczny (tr, z Warszawy). 
20,15—20.30: „Wśród książek* — przegląd naj- 
nowszych wydawnictw omówi prof. Mościcki 
(tr. z Warszawy). 20.30—2200: Koncert między- 
narodowy z Wiednia, 22.00—22.15: Dyskusja pp. 
Stanisława Poraja i Benedykta Hertza pod tyt. 
„Spóźnił się pan znowu“ (trans. z Warszawy), 
22.15—22,35; Muzyka z płyt gramofonowych (tr. 
z Warszawy), 22.35—24,00: Komunikaty: meteo- 
rologiczny. policyjny, sportowy oraz muzyka ta- 
neczna z Warszawy, 


dni... 


tego 


WIOSNA w 


Arcywesołe przygody młodych 
buńczucznych oficerów, serdeczna 


„PIERWSZA MIŁOŚĆ” 


słodkiego wiedeńskiego dziewczęcia. 


już zamiar zamknąć 


|latory służące do unormowan 


Film pełen pogody uroku, uśmiechu, 


Dźwiekowy Teatr 
Świętlny 


Dziś i dni następnych 


Wielki film śpiewno - dźwiękowy p. t. 


BEDNY GIGOLO 


Porywaiący dramat dwuch serc 
płonących miłością wśród blasku kin- 
kietów, śpiewu i tańca, i 


W rolach głównych: Marie Saxon, 
kobieta o najpiękniejszym głosie i naj- 
piękniejszych nóżkach. Jack Egan, naj 
bardziej rasowy amant tilmu dźwięko- 
wego, Luise Fazenda zwana „Chapli- 
nem w spódnicy**. 


Początek seansów o godz. 4.30, — 6 
8, — 10. W soboty i niedzielę po- - 
ranki od 12-ej do 3-ei po cenach naj- 
niższych. 


Wyleżarnie srypy 


Nagrzane wagony, ze 
warte okna — oto w 


bywa się podróż kolejami 


- Od kilku dni mamy prawdziwie wio- 
senne pogody. W miastach ludzie spa- 
cerują bez palt i kapeluszy. Nawet wie- 
czorty stały się ciepłe i pogodne. 

W takie dni podróż naszemi koleja- 
mi jest bodaj 
najwiekszą męczarnią. 
W myśl odpowiednich przepisów wago 
ny kolejowe ogrzewa się od pierwsze- 
go października bez względu na stan po 
gód. Nie na tem polega jednak cała nie- 
dogodność, gdyż ostatecznie jazda w 
nocy.w nieopalonym wagonie nawet 
przy takich pogodach nie byłaby zbyt 
wielką przyjemnością. Zło nie polega 
więc na tem, że wagony są opalane, lecz 
na innym fakcie, a mianowicie, że regu- 
ia tempe- 


4, ko SĄ 


w wagólach Są : 
**przeważnie  zćpsiite: 0 7 
Wprawdzie wisi nad niemi tabliczka z 
liapisem: 


ratty. 


„Ciepło — Zimno“ 
i obok jest rączka, przesuwająca Się ma 
obie strony, łecz przesuwanie rączki 
nie zmienia faktycznego Stanu rzeczy, 
Nastawcie korbkę na „zimno”, a kalo-i 


a O O Z 1 AZ A 


too > pod 2 


KATNR RAJ 


TEATR MIEJSKI. 
d Dziś o godz. 7.30 wiecz. na przedsta-! 
wieniu dla związków robotniczych sztu- 
ka N. H. Rostworowskiego .„Przepro- 
wadzka*. 
„Spór o sierżanta Griszę*. 
„Jutro o goaz. 8.30 wiecz. po cenach 
zniżonych „Spór o sierżanta Griszę*. 
„Maman do wzięcia”, 
W pełnych próbach szlagierowa ko- 
medja A. Grzymały - Siedleckiego „Ma- 
man do wzięcia“. 


TEATR KAMERALNY. 
Codzienne o godz. 9 wiecz. po ce- 
nach zniżonych wstrząsający dramat 
W. S. Maugham'a „Swięty płomień''. 
„Fotel 47“. 


W próbach pod reżyserią K. Tatarkie |] 


wicza lekka, współczesna komedja Ver- 
neutil'a „Fotel 47“. 


TEATR POPULARNY. 


Dziś i dni następnych o godz. 8.15 
wiecz. stale zapełniająca widownię onsi 
retka Andran'a „Lalka“. Ceny zniżone.. 


sentymentu, pikanterji i komizmu 


BPRATERZE 


Następny przebój „LUNY“. 


130 EXSRESS 


20X 


I-szy Dźwiękowy *Kino-Teatr w Łoazi 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 


RIO RITA 


Cudowna pieśń miłości i poświęcenia 
' BEBE DANIELS i 
kreuje postać tytułową, pełnej tempe- 
ramentu, zmysłowej, kuszącej dziew- 
czyny. 

JOHN BOLES 


niezrównany bohater filmowy. Najpięk 
niejsze- melodie, wspaniała wystawa, 
harmonia kolorów naturalnych, balet 
ze 100 zgrabnych i powabnych girls. 


Swięty Płomień 
Premjera w Teatrze 
 Kaweralnym 
_ W.S. Maugham nie bawiac się, jak 
jego wielki ziomek Bernard Shaw, wy- 
szukiwaniem głębokich problemów so- 
cialnych, woli pisać dowcipne i sarka- 
styczne komedje o towarzystwie angiel- 

skiem. 

A że robi to z werwą i humorem, ze 
salonową elegancją godną Oskara Wil- 
de'a; obrażeni czują się niebardzo do- 
tknięci... i z uśmiechem przyglądają się 
wybornej żonglerce paradoksów. prawd 
i ironji autora „Awantury w Chinach“. 


W pełnej siły dramatycznej 3-aktowej 
sztuce „Swięty płomień“ patrzeć nam 
każe Maugham na pewne problemy nie 
przez pryzmat humoru, jak to czvnił do- 
tychczas. Lekki uśmiech ironii ginie w 
tragicznym kurczu.warę matki. roztrzą- 
sającej wiecznie aktualny dylemat: czy 
człowiek może przerwać życie swego 
bliźniego, jeśli stało się ono tvlko pas- 
mem cierpień i nieuleczalnej meki. Pani 
Tabret, matka sparaliżowanego lotnika 
s : Maurycego, dochodzi do konkluzji, że 

"Biedny, spocony pasażer zdejmuje | tak: i w decydującym momencie wsypu- 
OE: kapelusz i gdyby to było je do szklanki chorego trujący weronal. 
możliwe, zdjąłby również marynarkę i y , 
spodnie. Lecz nawet to częściowe po- d os R aaa yi fi O a EA 
zbycie się garderoby nie zwalnia ġo od! ; ONINADIĘ ouen tt | DOLUSZA: 
przykrości pocenia się. Pozostaje więc Jag Kwestie pruderji i etyki towarzy- 
alama JESTEM 0 skiej (czyli szablonowej) w. iei najróżno- 

Otwarcia okna. rodniejszych przejawach, czvni ze swej 
Lecz w tem tkwi właśnie wielkie nie- | Sztuki rzecz głęboką i frapująca. 
bezpieczeństwo. i | „Święty płomień“ wvstawiony zo 

ś Suche, nagrzane powietrze w wag0- | stał pierwszorzędnie, w czem niemało za 
we plus zimny prąd powietrza z Z€- | sługi doskonałej reżyserii „Józefa Leś- 
wnątrż dają w zed Wag aii | niewskiego; W: roli doktora zaprezento- 
DNET TE TASE WAOS RON gal sle artysta ten dako resona Aa. 
obecnyin śstąnie mogą śmiało” uchodzić Brei polies tadęcji renaktorekka ka 
za Wylęgarnig zlosci | bardzo często lą swoją matke z sotoklesowskim wrecz 

Władzę. kolejowe sana AS chy- | ttagizmem iz'mocną ekspresia. dajac raz 
dwiecłą Sta wła dil posłarają się. aby pegu, JeSZCZE dowód swych wielkich uzdolnień 
latory przy kaloryferach w pociągach, Iramatycznych. | u 
zostały:w najsrvbszym czasie napra= Wyrazistą, silnie zkondensowaną i 
wione, | - 4 bezpośrednią była siostra Wavland w ine 
terpretacji SławyNiedźwieckiei. 

I. Faleńska, Zygmunt Rzecki, Jech 
Madaliński i Marian Lenk uzupelmii na- 
"der udaną całość. 


TEATR REWJI „DOBRY WIECZÓR". Po ostatnich ea a 

Dziś ; ; i : q nych w Teatrze Kameralnym publicz- 
ak zadne proby a: AB ność słuchała sztuki Mausgkam'a z wiel- 
bry Wieczór* występuje z premjerą fas- kiem napięciem i wzruszeniem. 
cynującej rewji pióra: dr. Pietrzaka, A, s 
Własta, i K. Brzeskiego. p. n.: „Tylko dla 
dorosłych". 


Początek 4. 6. 8, 10. — Passepartout 
oraz bilety ulgowe nieważne aż do od 


wołania. 
mE 


psute regulatory, ot- 
jakich warunkach od- 


ryfer w dalszym ciągu ogrzewa powie- 
trze w wagonie, czyniąc w niem pobyt 
poprostu ; 

„niemożliwy. 


WEAR 


— 


Wyfwórnie amerykańskić 


Rewja we własnym lokalu przy ulicy i š 
Kopernika zapowiada się imponująco. Szukają nowych gwiazd do dźwię- 
Kierownik artystyczny K. Brzeski re | 'kowców 
żyser M. Dąbrowski,  kapelmistrz St. | Film dźwiękowy zmusił wytwórców 
do szukania nowych talentów w świecie 
aktorskim. Dawne, uprzywilejowane i 
cieszące się ogromną popularnością świa 
zdy, spadły ze swych piedestałów, po- 
nieważ nie odpowiadają wszelkim wa- 


» - 3 runkom, stawian rzez nowy rodzai 
Czar melodii tanga śpiewanych na Ma. śimów 1 UE 


stepach Meksyku Mona Morris, która BA) * Dzieje się to nieraz kosztem wiel 
swą pięknością i nieskązitelnym gto- WA kich strat dla sztuki, znana bowiem i ce- 
R EE RASSA AE Doskonata: © niona artystka nie może brać naprzykład 
SA sej ASE ABE, A Ai; a udziału w dźwiękowcu ponieważ nie ma 

EROTI ESAI Cnr S odpowiedniego głosu. Talent jej traci 


can i Antonio Moreno składają się na - El ; SĘ 
wielki film wówczas pełne sto procent swej warto 


ROMANS m 


w Łodzi w najbliższych | 


Sternblie, baletmistrz North i deko:*tor 
St. Frasiak od 12-tu dni przygotowują w; 
całej pełni premierę. 


J ci. 

| Amerykanie znaleźli jednak i na to 
radę. Stworzono t, zw. „dublety'. Jeden 
BA aktor gra i śpiewa, a drugi — niewidocz 
; | ny oczywiście — śpiewa i mówi. Więc 
A | azoreyład zamiast Laury la Plante śpie 
wa pewna artystka operowa, Ryszarda 
| Barthelmessa dubluje dźwiękowo śpie- 
| wak Murray.: =s 

Trudno znaleść doskonałych akto- 
rów filmowych, posiadających fotogeni- 
czne twarze i odpowiedni głos, a takie 
„dublowanie drogo kosztuje. 

Oto jedna z.wielkich trudności, ta- 
mujących rozwój filmów dźwiękowych i 
zaprzątających śłowy amerykańskich po- 
tentatów filmowvch. - 


oczekiwany 
g dniach. * 


Nr. 292 


„sról kKklomdylice" 


Fantastyczne przygody poszukiwacza złota 


Przed paroma dniami zmarł w przy- 
tułku dla włóczęgów 75-letni starzec, 
którego karjera życiowa w hiczem nie 
ustępuje awanturniczym dziejom życia 
bohaterów sensacyjnych powieści. 


Nazywał się Albrt Elfvergen i przy- 
wędrował przed laty z ojczyzny swojej 
Szwecji do Ameryki. Był wówczas nę- 
dzarzem, ale młodym, pelnym sił chłop 
cem, a nadewszystko posiadał niezwy- 
kłą energję. Może płynęła w jego ży- 
łach krew Wikingów? Dość, że był nie- 
ustraszony w walce z loscru, 


Gorączka złota pchnęła go na pół- 
noc; zostaje kopaczem ziotego piasku, 
szczęści mu się, zdobywa oibrzymi ma- 
jatek. 

Ale majątek ten nie był jedynym ce- 
lem młodego włóczęgi. Był on raczej 
środkiem do osiągnięcia inńych celów. 


W roku 1897 wyrusza do Alaski wiel 
ka ekspedycja po złoto. Na czele tej wy 
prawy staje Elivergen. Wyprawa wal- 
czy ze straszliwemi trudnościami. 


S Z 36-ciu uczestników powraca tylko 
-ciu. è 

Ale szwed wraca. Wraca jako miljo 
ner; wraca ze sławą. 


_ Nazwisko jego jest na uslach wszyst 
rkch. Nazywają go „Królem Klondyke“, 
śpiewają o nim piosenki. 
Ale miljoner. nie zasypia na iaurach. 
Za olbrzymią sumę sprzedaje swóje zło 
te tereny North Alaske Gold Mine Com- 
pany i wynosi się do Kalifornii. Tu zosta 
je hodowcą owoców. Ale to spokojne za 
jęcie mu nie odpowiada. Wyrusza do 
Ameryki Południowej. 
„ Tu jednak szczęście odwraca się od 
niego. 
Rewolucja, 
go majątku. 
Elfvergen staje się nanowo tak bie- 
dny, jak był na początku. 
Nie opuszcza jednak rąk. 
„ Staje w Honduras na czelę powsta- 
nia, a pobjty wraca znowu do Alaski i tu 
jako stary już człowiek wyrtisza tak dó 


powstania, pozbawiają 


POWIEŚĆ 


kę ajdany 


= — Pan się myli... Zostaniemy tu o- 
boje... a 

— Pan mnie swym wzrokiem nie za- 
straszy... 

— Wzrokiem nie, ale czemś innem... 

— Pan mi. grozi?... 

— Tak, prosto w oczy... Czynię to 
śmiało i z rozmysłem... Pan mnie nie 
zmusi do niczego... I uprzedzam pana, je- 
śli Wandzie włos z głowy spadnie, cięż- 
ko pan za to odpokutuje!... 

— Młodzieńcze — rzekł Harcz, podno 
sząc się z krzesła — nie przypuszczałem, 
że jesteś tak ambitny... Skoro chcesz ze 
mną walki, będziesz ią miał... 

— Powtarzam: w ciągu 24-ch godzin 
albo pan, albo ona musi opuścić to mia- 
sto... Teraz jest godzina jedenasta... Je- 
żeli do jutra do godziny jedenastej w po- 
łudnie nia da mi pan znać o swvm wy- 


jeździe, Wanda zostanie stąd wywiezio- |; 


na i może pan być pewien, że postaram 
Ra o to, aby pan jej nigdy już nie spot- 
ał... 


— Przyjmuje wyzwanie... — odpar? 
sucho Andrzej. 

Harcz wyszedł bez pożegnania. 

Przed hotelem czekało nań auto. — 
Wsiadł i kazał się odwieźć do mieszka- 
nia Kraczkowskiego. 

Mecenas po wczorajszej libacji czł 
się jeszcze nieswojo. 

W gabinecie wraz z nim czekało je- 
szcze dwuch panów. 

— No cóż? — zapytał Kraczkowski. 
gdy Harcz wszedł do gabinetu: 

— Nie dał się przekonać... — odparł 
Harcz, wyciągając papierośnice. 

— Więc wojna? 


SENSACYJNO-EROTYCZNA. 


brze mu znanym szlakiem, na którym 
niegdyś zdobył majątek i sławę. 
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„Nie żeńcie się zbliźniaczkami!” 


twierdzą dwaj panowie T. 


W swoim czasie gazety wiele pisały 
dwuch dziwnych siostrach  bliźniacz- 


ale tym razem szlak ten nie przynosi kach, Elzie i Hildzie Caron z New Yor- 


mu szczęścia. Nie zdobywa nic. 


, Umiera w nędzy, przemierzywszy w 
ciągu jednego życia wszelkie drogi ludz 
kiego powodzenia i klęski. 


BEENA OWE TAT AR ESE RY ERIC FZZ: ODAS ZE ZZOZ TZ ET 
A | PN NE e eaa a. 


„ółły kolor najwyższego pietra przypomina lody śmiefankowe 


ku. Obie siostry w dwuch ciałach posia- 
dały jaksdyby jedną tylko duszę: gdy El 
za doznawała uczueia strachu, Hilda 

ała na całem ciele, gdy Hildzie zach- 


Zatarg krytyka wiedeńskiego z sądem 


Wiedeń przedwojenny mógł się po- 
chwalić wielu naprawdę wspaniałemi 
gmachami, wśród których jedno z pierw 
szych miejsc zajmował „Pałac Sprawie- 
dliwości*. 

Po wojnie dużo z tych pałaców za- 
częło podupadać, a Pałac Sprawiedliwo- 


ści zniknął zupełnie, bo pódczas rozru- 


chów, komunistycznych w lipcu 1927 r. 
został kompletnie spalony. 
Odbudowano go wprawdzie, ale nie 
według dawnych planów i w dawnej po 
staci, lecz zamiast niego wzniesiono 
gmach nowy, zaprojektowany i wyko- 
nany przez wiedeńskiego architekta 
Henryka Rieda. A 
Gmach ten wywołał w licznych ko- 
łach znawców surowe krytyki, a jedną 
z najsurowszych była umieszczona w 
dzienniku „Wiener Allgemeine Zeitung”, 
gdzie powiedziano, że żółty kolor naj- 
wyższego piętra przypomina lody Śmie- 
tankowe i że niezrozumiałe jest, co ma 


wspólnego z sądownictwem i ze spra- 
wiedliwością ornament tego piętra z- 
nimfami i delfinami. 

Architekt nowego Pałacu Sprawie- 
dliwości zaskarżył wspomniany dzien- 
nik do sądu, który ukarał dziennik grzy- 
wna 500 szylingów. 

Dzieńnik zemścił się w oryginalny 
sposób. Wyrok sądowy umieścił na czo 
łowem miejscu, ale opatrując go nastę- 
pującym nagłówkiem: 

„Pałac Sprawiedliwości od dzisiaj 
je jest buda, tylko najpiękniejszym bu- 
dynkiem na Świecie. Ktokolwiek zaś jest 
odmiennego zdania, będzie ukarany 
grzywną 500 szylingów“. =. 

Rozdźwięk iednak pomiiędzy kryty- 
ką a sądownictwem w tej sprawie ZO- 
stał wyrównany, gdyż dziennik skazany 
wniósł apelację, a wyższa instancja znio 
sła wyrok poprzedni į przyznała rację 
krytykowi, uwalniając go zupełnie. 


TWOJE DZIECI UCZĄ SIĘ W OJCZYSTYM. JĘZYKU. CZYŚ PO- 
MYŚLAŁ O TRAGEDJI MATEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA WY- 
KRADA DUSZĘ DZIECKA?! 


Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą”, na konto 
P. K. O. 21895, Komitetu Obchodu 25-lecia Walki o Szkołę Polską. 
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Zmysłów 


NAPISĄŁ DLA EXPRESSU 
JANUSZ BUCZYŃSKI. 


02) 

— Tak jest... Na Śmierć i żvcie... 

— Czy zbadał pan skąd on ma pienią- 
dze na Życie?... 

— Wiem wszystko... Służba mi doiiio 
sła.. Wanda dała mu jakiś pierścionek. 
który spieniężył... Sprzedał go za 1,600 
złotych... Starczy mu to jeszcze najwy- 
jżej na dwa miesiące skromnego życia... 
Potem będzie musiał ulec... 

— Doskonale... — odparł Kraczkow- 
ski i zwracając się do jednego z czeka- 
jących panów, dodał: — A więc, panie 
Turczyński, do roboty... Pan wie już o 
co chodzi... Z wydatkami proszę się nie 
|liczyć. Ja wszystko pokrywam. Proszę 
mi tylko przedstawić rachunek. 

Dwai panowie skinęli głową i wyszli 
z gabinetu, 

— A teraz gadaj pan dokładnie, jak 
się przedstawia sprawa... — rzekł Kracz- 
kb po wyściu owych dwuch osobni- 

Ww. 

— Zdaje się, że będę musiał wprowa- 
dzić w czyn mój zamiar.. — odrzekł 
Harcz. — Andrzej zajął nieustępliwe sta- 
nowisko... 

— Nie bój się pan... Zmieni się wszy- 
stko. Nie wolno nam się cofać przed ni- 
czem. 

— Czy ma pan to, o czem mówiliś- 


my?... 

— Wszystko przygotowałem... 

To mówiąc Kraczkowski wyciągnął 
z szufladki jakiś mały przedmiot, opako- 
wany w gazetę i wręczył Harczowi. 

— Załatwione... — brzmiała krótka 
odpowiedź Harcza. 

Uścisneli sobie dłonie i Harcz opuścił 
mieszkanie Kraczkowskiego. 


się do hotelu, w. którym. mieszkał An- 
drzej w hallu zetknął się z jednym z 
dwuch osobników, którzy niedawno o- 
trzymali od Kraczkowskiego tajemnicze 
instrukcje. 

— Czy zaszło coś nowego?... — za- 
pytał Harcz. 

Jegomość rozejrzał się bacznie doko- 
ła i odparł przyciszonym głosem: 

— Wyszedł przed chwilą. Turczyń- 
ski poszedł za nim, 

— Dobrze. Dziękuję. 

Harcz wsiadł do przejeżdżającej tak- 
sówki i pojechał do domu. 

W godzinę potem cały Piotrków ze- 
lektryzowany został wieścią o zamachu 
ña życie Harcza. 

Andrzej Dowiedział się o tem z ust 
Grzeczkowskiego, który złapał go na uli- 
cy i zaciągnął do restauracji, 

Wie pan już o najnowszej sen- 


sacii?.. — zapytał dziennikarz. 
„ — Słyszałem coś - nie - coś — odparł 
spokojnie Andrzej. — Szczegółów nie 


znam... Czy pan wie coś konkretnego w 
tej sprawie?... 

— Wracam stamtąd — odparł dzien- 
nikarz, — Tłumy ludzi przed domem... 

— Czy Harcz żyje?... 

— Tak, Nachylił się akurat nad biur- 
kiem i w tej chwili padł strzał... 

— Skąd?... 

— Z drugiego pokoju... Podobno ktoś 
wszedł do mieszkania i kazał się zame|- 
dować. Jakiś mężczyzna w czarnem pal- 
cie z podniesionym kołnierzem. Służąca 
otworzyła mu drzwi, lecz twarzy nie pa- 
mięta. Zostawiła go samego w pokoju, 
przylegającym do gabinetu i wyszła. 
Więcej już go nie widziała. Nagle rozległ 
się huk. Zbrodniarz sam prawdopodobnie 
otworzył drzwi do gabinetu i strzelił. 
Harcz instynktownie schylił głowę i ku- 
la utkwiła w ścianie. Napastnik rzucił 
rewolwer i umknął. Gdy służąca wpadła 
do gabinetu zetknęła się z Harczem na 
progu. Drzwi wejściowe były otwarte. 
Wszczęto alarm, lecz napastnika nie 
udało się przychwycić. Cóż pan na to? 
Ano nic... — odrzekł Andrzej z 
uśmiechem. — Bądźmy mądrzy i patrz- 
my końca.. 

— Podobno policia wpadła już na 


trop sprawcy i w najbliższych godzinach A 


Byla eodzina dwiinasta. Harcz udał i ma nastąpić aresztowanie... 


ciało się spać, Elza ziewała itp. 

Do tej pory siostry nie rozstawały się 
ze sobą i dlatego wspólne przeżywanie 
wszystkich faktów dawało się jakoś wy- 
tłomaczyć. Ale oto ostatnio obie panie 
wyszły zamąż i rozjechały się w różne 
strony świata. Przy wyborze mężów kie 
rowały się jednak wspólnym widać gu- 
stem, bo obie poślubiły panów, noszących 
nazwiska Tomson... 


Pierwszy Tomson był jednak bardzo 
bogaty i zabrał swą żonę w podróż poś- 
lubną na południe Europy, drugi Tom- 
son był biedny i wraz ze swą małżonką 
udał się do małej miejscwości pod No. 
wym Jorkiem. 


I tu zaczął się dramat, Hilda, budząc 
się pierwszego dnia pod lazurowem nie- 
bem Riviery zupełnie niespodziewanie 
oświadczyła: 

— Znowu deszcz i zimno! A ja zapo- 
mniałam w domu mej parasolki... 


* Elza, podczas zimnego dnia jesienne- 
go, włożyła jasną letnią suknię wybrała 
się na spacer i oczywiście wróciła do do 
mu z katarem. 

Hildzie podano w restauracji majonez 
z homara, młoda kobieta, krzywiąc się 
rzekła: 


— Befsztyk wyraźnie jest przesma- 


rzony. i 
Flza po obiedzie u siebie w domu, 
zwróciła się do męża: 
— Zapłać, to pójdziemy nad morze... 


Nieszczęśliwi obaj panowie Tomsono 
wie nie wiedzą co robić ze swemi dziw- 
nemi żonami. Tomson - bogaty zwrócił 
się o poradę do najznakomitszych psych 
jatrów, Tomson-biedny do miejscowego 
lekarza. Otrzymali jednak podobną od- 
powiedź, iż medycyna nie przewidziała 
takich wypadków.. 

Jedyna chyba rada to zamieszkać ra 


zem całą czwórką, nigdy nie rozstając 
się. 


A pz 


<—W takim razie dowiemy się Wwkrót- 
ce prawdy — odparł tym samym spokoj- 
nym tonem Andrzej, 

— Muszę spieszyć do redakcji, że- 
gnam pana... — rzekł Grzeczkowski, wy- 
ciągając rękę. 

Andrzej po pożegnaniu się z dzienni- 
karzem, ruszył w stronę domu, w któ- 
rym mieszkał Harcz. 

Na chodniku stała grupka ludzi, loka- 
torów z najbliższych kamienic, którzy 
żywo  debątowali na temat zaszłego 
przed godziną wypadku. 

Na schodach Andrzej zetknął się ze 
znajomym przodownikiem Chróścickim. 
Policjant sam go zatrzymał. 

— Lepiej nie wchodź pan na górę... 
Komisarz Wąs prowadzi właśnie docho- 
dznie.., — radził Chróścicki. 

— A cóż tu właściwie było? — zapy« 
tał Andrzej, udając, że o niczem nle 
wie, 

— Zagmatwana historia — odparł 
policjant. — Ktoś strzelał, ale niewiado- 
mo kto... 

— Jakto niewiadomo?.. — Słysza- 
łem, że policia ma zaaresztować w nał- 
bliższym czasie sprawcę nieudanego 
mordu... l 

— Służąca plącze się w zeznaniach— 
odrzekł Chróścicki.—Początkowo twier- 
dziła, że przyszedł jakiś interesant, któ- 
ry po oddaniu strzału uciekł... Teraz ze- 
znaje, że nie pamięta dokładnie, czy om 
wyszedł po wystrzale, czy przed tem... 

— A kto był prócz niej w mieszka- 
niu?... 

— Jego żona, czy kochanka... 

— Pani Wanda Rutkowska?... 

== [a sama. 

— Ależ Harcz powinien wiedzieć nal- 
lepiej kto strzelał, skoro nic mu się nie 
stało... i l 

— W tem właśnie sęk — odrzekł po» 
licjant. — Pan Harcz nic nie chce po- 
wiedzieć, czy też nic nie wie... Tlumaczy 
się tylko, że był oszołomiony huktem, _ 
schyłił momentalnie głowę i nie nie wt- 
dział. 

— Zagadkowa historja... — mruknął 
Andrzej. — Wpadnę na chwilę i dowiem 
się co słychać, 

— Jak pan uważa — odparł policjant. 

(d. c. n.). 
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Dźwiękowy | Dziś premjera! Į 


Kino — Teatr Najwspanialsza kreacja tragicznie zmarłego mistrza maski 


"LON CHANEY'A =====, BICZ BOŻY” 


Dramat życiowy na tle walki policji z przestępcami „Judźmi podziemi“ wielkich miast Chicago i New-Yorku, 


n cis gówyw ANTA PAGE i MAYE BUSCH 
| Początek w dni powszednie o POL W) DES. M i. E a CAC | 


B "ma o godz. lej. Nadprogram: dja dzwiękowa „„ WSZYSTKO na Opak” miami Ameryki Lamryi i Hard 
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Ostatni film z MILTONEM SILLSEM p: t. 


ZGLISZCZĄCH NAMIĘTNOŚCI” 


Wielkie arcydzieło erotyczne, ROPEK na tle konfliktu NIEDOBRANEGO MAŁŻEŃSTWA 
Nadprogram: Pikantna Farsa p. t. „NEGBMIEKU W kieszemicowesm wydaniu“ Nadprogram. 


DOKTÓR 


H. WÓLIÓWYNĘ kódź Piotrków 


Cegielniana 25, tel. 126-87 Autobusy na powyższej linii odchodza do Piotr- 


Res „Bobry Wieczór” seu; 
w lokalu własnym 


16 Kopernika 16 


Dojazd tramwajami 5, 6, 8, 9, 16. Tel, 184-66. 


Specjalista chorób skórnych kowa o każdej pełnej godzinie począwszy od 8 BD TEED 
i wansrycznych: Elektroterapja. rano A AA Torea a anano wegh ziś f 
przy u. czańskiej Nr ojazd tramwae — 

pacanie lanpa kwatcową, jem 14, Czas przejazdu 1 godz. 30 min, z powodu generalnej próby 


przedstawienie zawieszone. 


t. j. dnia 21 pażdziernika ina 
uguracja sezonu zimowego. 


` rewelacyjnej rewij p. n- 


Przyjmuje od g. 8—2 przed poł i od 6—9 AMIE 1 ds: następnych 


w niedziele i święta od godz. 9—1 MAURICE CHEVALIER w 


Doktór Dr. med. Dr. mód. ej : 
KLINGERS. Kantor bing zee ee 


% Film o niewyczerpanym źródle emo 
specjalista chordb wenerycznych. skar ķi ii i 0 
Spec. chor. wenerycznych |nych. włosów i moszopiciowych. Le- o EW (a t 


y > Ga 


cji, darzący miliony widzów we wszy- 
stkich większych stolicach niewymo- 
wną rozkoszą. 


r z zy ganes kwarcowa | promieniami Š É 
skórnych i włosów Rente rę AE Początek ssaniów o BÓR 4: pa par | If] ila doros ih 
Andrzeja 2, tel. 132-28 PIOTRKÓWSKA KA 0 EWANGE| | wenecycznych RE td A, Ady eg i A He) i ly 
od 9—11 i od 6—8 w. Wełście Śradkke Ż_ Tolefot ;29:48.| 1 318: Wszelkie bilety bezpłatne i passe- z udziałem całego zespołu, oraz nowo 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62)|Przyjmuje od 8—2 | od 5—3 w. Dla pań pr. med partout na przeciąg całego wyświetla- [BB zaangażowanych artystów scen Stolicy 
z > nia tego obrazu nieważne za wyiąt- $ 


kiem biletów urzędowych, wydanych § 
przez Zrzesz, Teatrów Świetlnych. —. 


oddzielna poczekalnia. 
Dr. med. ———— Niewiażski 


Dr. med. specjalista cno DI ké 

5 z ikni tłok za się o R 
R a ] C E 3 R |, D n i n dy enii przybycie ERETTI LR 4 Dr. med: 

i moczopłciowych T ; ERN ==, 

Specjalista chorób skórnych Yy ul ROA 5 J CJ > | © | L. A K 

zew dg Choroby uszu, nosa, gard- p... od R Choroby wewnętrzne i Allergiczne. 
Leczenie diatermią, Elektroterapia. ta i krtani y Przyimuje od 8—11 RĘCE MAŁYCH POLAKOW ZAGRA- 4 
a JE d 5—9, d 
Południowa 28 — tel 201-08] p,yjmuje od g. 5 dog 7 leg aa aisis] NICA WYCIĄGAJĄ SIĘ DO POLSKI |(AMMA, poktaywka, artretyam, reumatyzm 


Od 8—11 rano i od 5—9 cez 4 front 
Daaa ceny lenie, (Ul 6-g0 Sierpnia 50) ses PO ELEMENTARZI ul. 6-g0 Sierpnia 22 iiio 
SETY TC T Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkol- | Tel. 164-21.—Przyjmuje od godziny 5 do 7-ej 
el. 153-85. (UDO RA. ed. 


PORAD N IA nictwa zagranicą”, na konto P. K. O. W niedziele i święta od 10 rano do i2.ej w po 


wenerologiczna Potrzebni G | a 7 p r 21895, M ac YA Wal- KRKRRNKRNNRNKRKRNE 


Lekarzy — specjalistów 


Zawadzka 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór. € D T € Y ul. Zielona Me Ll 
Od 11—12 i 2—3 przyimuje lekarz-kobiet A pat 185-49, 


hor. skórne 


W niedziele: święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób ; do sprzedaży gazet Oy 


Wenerycznych, moczopłciowych |Zgłaszać się ul. Franciszkańska|Przyjm, od 12—2 
| skórnych. Nr. 57, poprzeczna oficyna lpię-| i 7*/4—8%4w 


Badanie krwi: wydzielin na syfilis itryper 
Konsultacje z neurologiem i utologiem iro od 8 do do 5, », Szadkowsk' Dr. med. 


Gabinet światło-leczniczy A 
531 Kosmetyka lakers uży H. Różaner A 
zielna poczekalni a dła kobiet. o aite powrócił ia 
Porada 3 złote Rozmalt Dzielna 9 tel. 128-98 | i 

—— m chorób 


Specjalista 
LECZNICA 


We wforek, dnia 21 b. m. ukaże się , 


Nr. 26 „Republiki Dzieci,“ 


bezpłatny dodatek do „Republiki“ dla dzieci I młodzieży. 


Na treść tego numeru złożą Się: wWspółzawodnicy* — opowiadanie NE 
dego literata warszawskiego, Sydora Rey'a, dalszy ciag nowelki p. t. . 
lusiowe szczęście, ucieszna historyjka obrazkowa . „Jak Negrunio rybki to- 
wił, czyli kąpiel mimowoli*, „Figielek matematyczny” , opowiadanie p. t 
„Jej marzenie”, kącik radiowy, kasik techniczny, nasz kalendarzyk nauka- 
wy. wyniki ankiety: „Czy należy podpowiadać, kącik filmowy, wiadomo- 
ści ciekawe i pożyteczne, humor, liczne wierszyki — wszystko pięknie i 
wielobarwnie ilustrowane. 

Nadto stały dział korespondencji z małymi czytelnikami i bogaty dział 


——— 


skórnych, wenerycz 


p : š RADJOAPARATY i części, detektory.nych i moczopłcio” 
LEKARZY SPECJALISTÓW komplet od 25 zł. „Radiola“, Piotrkow ch. P 


1 GABINET DENTYSTYCZNY wyc > 
ska 88 tel. 105.34. Najtaniej bo w pu-|Przyjm. od8-10i6-8) $ 
PRZY GÓRNYM RYNKU Avrei Eob TiNa ; 


Piotrkowska 294, tel. 122-89 ———~——— kwarcową, Oddziel- 


(przy przystanku tramw. pobianickica na poczekalnia dla 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wi amoc pań. 
w niedziele i święta do 2-ei po Gol 
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w tki iności i dentystyka. 7 j: 7 i h 

Kapiele w ietine. "lampa kwarcowa, Chrvsler, 70-HP, torpedo, w wyśmie- Dr. med. ONNEK SIYSIAWYCH aimagrodani 

elektryzacja. Roentgen,  szczepienła,|nit"m stanie 5. Neumark | a 0] 

analizy mocz, katu, krw piwem DO SPRZEDANIA. Choroby kóra 

wydzielin it peracje, opatr dministracji „Repu- 
AS W dzania Ufer ga w administracji „Rep ARETY ORA, lecze- Dr. męd. Pokój || 
Porada faiou termokoagulasia o| HEDDER Lokar - dentysta i 

Porada dentystyczna oraz weneroło- raz lADNĄ. EWEG umeblowany 


giczna dla chorób skórnych t wene: A i i 4 | z wszelkiemi wygo- $ 
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przyjmuje do reperacji. |do Ene pp. i A mieszk, 18,  |fwo czeladnicze i świadectwa z reiēstra- 
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Szmidt mistrzem kodzi | Piłice można w todizi Międzykiubowe zawody 


Zwycięstwo ŁKS-u i Orkanu. — Sukces 
Widzewa 


w kolarstwie torowem 
Mistrzem województwa łódzkiego i 
m. Łodzi został Artur Szmidt, uzyskując 
czas 'na ostatnich zawodach 200 metr. 


13,8 sek. 2) Raab. W biegach o mistrzo- | 


stwa poszczególnych klubów. mistrzaem 
„Unionu“ został Szmidt 14.2 sek. mi- 
strzem „Rekordu'—Raab. mistrzem „Fa 
koahu*—Milstein 15,6. mistrzem „Bar- 
Kochby'—Witelson 16. Zawodv ktróe 
zgromadziły na torze w Flelenowie czo- 
towych kolarzy łódzkich, byłv oficjal- 
nem zakończeniem tegorocznego sezon 

kolarskiego torowego. r 


Ł. K. S. Ib — W. K. S. 7:3 (6:2). 
Mecz o mistrzostwo klasy A. 


Ł. K. S. wystawił ligową drużynę, | mek 


tak że pomimo wysokiego zwycięstwa 
zostanie naiprawdopodobniej przyznany 
walkower drużynie W. K. S-u. 

Widzew — Hakoah 2:2. Dobra gra 
drużyny Widzewa. 
` Turyści — Widzew 2:2, Równorzędnia 
gra obydwóch zespołów. 

Orkan — Kadimah 4:3. Początkowo 


prpowadzi Kadimah 3:1. W ostatnich 
20-tu minutach Orkan uzyskuje 5 bra- 


ek. 
Hakoah II — Kraft 4:2. Lepsza gra 

drużyny Hakoahu. 

s Tn — Geyer 4:2 (mecz o pu- 
ar). 
Gentleman — Widz. Man. 2:1 (1:1)( 

(mecz o puhar). 

Kot. Kl. Sp. — Huragan 2:0 (0:0) 

(mecz o wejście do k!. B.). 


Wspaniale Wini UE nat ALS-em (Poznań) 27:16 


w zawodach koszykówki o mistrzostwo Polski 


W dniu wczorajszym odbył się re- 
wanżowy mecz o mistrzostwo Polski w 
koszykówce pomiędzy drużynami A. Z. 
S. - Poznań a mistrzem Łodzi „IKAPE%.! 


Pierwszy mecz tych drużyn roze- 
zrany przed tygodniem w Poznaniu na 
nieprzepisowym boisku w bardzo 
złych warunkach pamimo przewagi ło- 
dzian i przy wybitnej pomocy sędziego 
zakończył się zwycięstwem gospodarzy 


Nic więc dziwnego, że w Łodzi 


dalszych kilka punktów przez Świetnie 
grającego Gąsiorkiewicza. A. Z. S, wi- 
dzac widmo przegranej zaczyna braki 
techniczne nadrabiać siłą fizyczną, lecz 
sędzia p. Robakowski zarządzanymi kar 
nymi umiejscawia zakusy poznaniaków. 
W ostatnich minutach łodzianie opadają 
na siłach, to też A. Z. S. przygniata i 
strzela 3 kosze, lecz to nie wpływa na 
ostateczny wynik zawodów, które koń- 
cza się wynikiem 27:16 dla 1. K. P. 

W drużynie łodzian trudno kogoś wy 


„lkape” grało o dużą stawkę, chcąc Się | różnić, gdyż wszystkie linie były wy- 


bowiem zakwalifikować do rozgrywek | równane, jedynie najwyżej A. Z. 
międzyokręgowych musialo wczoraj | dał się we znaki Gąsiorkiewicz, który 


wygrać. co się też w zupełności udało. 
Świetnemu wyrobieniu technicznemu i 
dyspozycji strzałowej łodzian, goście 
mogli przeciwstawić jedynie siłę fizycz- 
ną, a ta, przy prowadzeniu zawodów 
przez bezstronnego sędziego do powtór- 
nego zwycięstwa wystarczyła: .. 

Goście wystąpili w . następujący 
składzie: Kasprzak I, Kasprzak Il, Cza* 
policki, Mikrus, Różycki (Śmigai). 


Łodzianie przeciwstawili im skład 
następujący: Węgierski, Owczarek, Ry- 
barczyk, Gąsiorkiewicz, Przygoński. 


W pierwszych minutach meczu prze 


waga A. Z. S-u, który zdobywa dwa 
kosze przez Czaplickiego, lecz „kapo“ 


S-owi. 


zaimponował efektownetni koszami. Sła 
biej niż zwykle grał Przygoński. 

W drużynie A. Z. S-u imponująco fi- 
zycznie reprezentowała się strona w 
postaci b-ci Kasprzaków, lecz technicz- 
nie i taktycznie zuppinie zawiodła. Jedy 
nie wataku zadowolili Czaplicki i Mi- 
krus. 

Sędzia p. Robakowski b. dobry. 

O mistrzostwie w grupie poznańsko- 
łódzkiej zadecyduje trzeci mecz, tym 
razem na nieutralnym gruncie. Jak się 
dowiadujemy decydujący mecz odbę- 
dzie się w nadchodzącą sobotę w War- 
szawie. 


bokserskie w sali „Zjednoczonych ” 


W międzyklubowych zawodach któ- 
re odbyły się wczoraj w sali „Ziednoczo 
nych“ wyniki były następujace: 

Waga mieszana: Kijewski—Pawlak, 
zwycięża pierwszy w trzeciei rundzie 
'przez k.-0. 

Waga piórkowa: Piątkowski—Klim- 
kiewicz. Piątkowski wygrvwa zasłuże- 
nie na punkty. Szmiegel—-Gawin. Prze- 
waga Gawina, który zwycięża na punk- 


ty. 

Waga lekka: Bartosiak—Kilański. 
Walka nierozstrzygnięta. Kraszewski— 
Dutkiewicz. Zwycięża Kraszewski na 


punkty. 

Waga półśrednia: Panek — Wudel. 
Pierwszy wygrywa na punktv. 

Waga średnia: Dzierżanowski—Ku- 
ropatwa. Zwycięstwo przyznano Kuro- 
patwie, gdyż Dzierżanowski zrezygno- 
wał: z walki. 

__ Waga półciężka: Stahl I — Rosław. 
Zwycięża Stahl na punkty. 
Sędziował p. Tailowicz — dobrze. 


Mistrzostwo Polski 


w gruch sportowych 


W meczu o mistrzostwo w koszyków 
kę rozegranym w sobotę w Warszawie 
| między Ł. K. S. — A. Z. S. zwyciężyły 
po uporczywej walce mistrzynie Łodzi 
w stosunku 15:12. W meczu hazeny, 9 
mistrzostwo Polski zwyciężył A. Z. $ 
33 


Echa turnieju tenisowego w Meranie 


dwóm 


ra ne A w a 

Wbrew dotychczasowym wiadomo- 
ściowm, okazało się że mistrzyni Polski 
Jadwiga Jędrzejowska zdobyła w turnie 


ia Lenza trzecie miejsce na równi z Va- 


lerio, a nie czwarte, jak niezbyt przy- 


«|chylnie dla nas usposobione źródła za- 


dopingowany przez publiczność pozby- | graniczne doniosły. 


wa się tremy i ujmuje inicjatywę w swe 
ręce dzierżąc ją do końca meczu. Rażą- 
co wpada w oczy nieumiejętność kry- 
cia graczy poznańskich co wykorzży- 
stują przytomnie grający łodzianie, 


« Dokładny wynik turnieju ilustrują naj 
lepiej poniższe wyniki czterech finali- 


Jędrzejowska 6:0, 2:6, 10:8, Aussem con 
tra Vałerio 3:6, 6:3, 9:7, Jędrzejowska 
contra Payot 6:4, 2:6, 6:4, Valerio con- 
tra Jędrzejowska 6:3, 6:4. 


Jak widać Jędrzejowska:.i Valerio po- 
dzieliły się trzeciem miejscem. mając 
rówrą ilość zwycięstw. setów i ge- 
mów (!) Zresztą różnica miedzy wszyst- 
| kiemi rywalkami jest b. nieznaczną, albo 

wiem jak z tabeli wynika: Pavot ma 


edrzejowska na trzeciem miejscu w turnieju 
i AMLA MRRJPANMI SNIEG aat 77 ** 


z» _ 
; w 


A 


fym, gdyż na drugi dzień wypoczęta Va- 
lerio potrafiła odnieść zwyciestwo w 
dwu setach po unieważnieniu całkowi- 
tem pierwszego spotkania. co znowu jes? 
sprzecznem z przepisami. (Mecz ten moż 
na było unieważnić tylko na podstawie 
lzgody obu przeciwniczek). 

W grze znowu z mistrzynia Niemiec, 
Aussem, p. Jędrzejowska nie miała szczę 
ścia, gdyż w trzecim i decydującym se- 
cie prowadziła dwukrotnie 4:2 i 5:4 jed- 


stek, mistrzyń swych krąjów: Niemiec: | dwa zwycięstwa, 5 setów oraz 38 ge- | nak po dwugodzinnej walce (!) przegrała 
Aussem, Szwajcarii: Payot, Włoch; Va- mów wygranych, Aussem ma tvleż sa- | po grze zupełnie równorzędnej tvlko (ia 


strzelając raz po raz na kosz. To też | jerio i Polski: Jędrzejowskiej. 


pierwsza połowa kończy się wynikiem 
15:8 dla łodzian. 


W drugiej połowie Ikape zdobywa | contra Valerio 6:4, 6:3, 


"Payot contra Aussem 6:3, 6:1, Payot 
Aussem cońtra 


Wczorajsze mecze ligowe 


przeszły pod znakiem wyników nierozstrzyg- 


niętych 
KRAKÓW. KRAKÓW. 
Garbarnia — Warta 1;1. Wynik nic- Wisła: — Czarni 5:5 (2:3). Czarni 
rozstrzygnięty. Gra ciekawa obfituje W|yrowadzą w pierwszej połowie 3:2 i 


szereg emocjonujących momentów pod- 
bramkowych. ' 

Niezwykle ambitna gra drużyny kra- 
kowskiej. Do przerwy wynik bezbram- 
kowy. Dla Warty bramkę zdobył Ro- 
dojewski, dla Garbarni Konkiewicz. 


KATOWICE. 

Ruch — Cracovia 1:0. Sensacyjna 
porażką kandydata na mistrza Lig. 
Ruch dopipngowany przez licznych zwo 
ienników gra z niebywałem szczęściem 
i ofiarnością. Po uzyskaniu zwycięskiej 
bramki grają ślązący wybitnie defen- 
zywnie i utrzymują wynik do końca. 


- WARSZAWA. 

Legia — Pogoń 1:1 (0:0). Pogoń nad 
spodziewanie remisuje na obcem boisku. 
Pomimo przewagi Legii udaje się lwo- 
wianom uszczknąć Legji I punkt. Zaw- 
dzięczaja to doskonale usposobionej 0- 
bronie. Dla Pogoni bramke zdobywa 
Hanke dla Legji Nawrot. Sędzia p. Rut- 
kowski. 


zanosi się nawet na porażkę Wisły. Do- 

piero pod koniec gry Wisła naciera 

gwałtownie. Bramki uzyskali dla Wi- 

sły: Kisieliński, Reyman I (3), Czulak 

dla Czarnych; Drzymała i Koch po 2. 

ik 1. Sędzia p. Wardęszkiewiz z 
odzi. 


Tabela rozgrywek li- 


gowych 

Klub Gier Pkr. St. br. 
1. Wisła 20 28 49:34 
2. Warta 19 27 . 49:23 
3. Cracovia 18- 25 37:19 
4, Legja 19 24 47:25 
5. Polonia ' 19 24 52:45 
6. Garbarnia 19 19 47:42 
~. Pogoń 9 18, 3480 
8. Ruch 20 16 29:42 
9. Czarni 81, tbs „24438 
10. Ł. K. S. 20 14 37:34 
TT. ka FB Sz G; 20 -.12 23:56 
12. Warszawianka 19 7 19:65 


mo zwycięstw, ale zało 4 setv i 40 ge- 
mów wygranych, Jędrzejowska zaś i Va 
lerio osiągnęły jednakowo Do jednem 


zwycięstwie, 3 sety i 35 gemów wygra- i 


nych, co jest swego rodzaju rzedko spo- 
tykanem zdarzeniem. 


Wreszcie na podkreślenie zasługuje 
też okoliczność, iż Jędrzejowska ma za 
sobą zwycięstwo nad zdobywczyvnią pu- 
haru Lenza p. Payot, a więc naisilniejszą 
wedle wyników swoją rywalka. Jest to 
zwycięstwo tem znamiennieisze. iż po- 


konkurencji Jędrzejowska z ta samą 
przeciwniczką przegrała. Potrzeba za- 
tem naszej mistrzyni tylko wiekszej ru- 
tyny, trenera i częstszych wyjazdów za 
granicę, a wówczas przyjda jeszcze 
większe sukcesy. 


Przyjęcie naszej mistrzyni, iak i in- 


przednio w tym samym turnieju w innej) - 


braku rutyny. 

Najdłużej, bo trzy godziny (!) trwała 
„jej partja wespół z p. Dubieńską w 
ćwierćfinale gry podwójnej pań przeciw 
parze francuskiej Adamofi i Neufeld, 
gdzie nasze tenisistki przegrałv w sto- 
sunku 3:6 i 4:6. 


W grze mieszanej doszła pani Jędrze 
jowska wraz z J. Stolarowem do ćwi:rć 


| finalu, gdzie uległa po b. ciężkiei waice | 


z parą szwajcarską Payot i Aeschlimann 
w stosunku 4:6, 8:6 i 6:8. 


Do ćwierćfinału doszła także druga 
ipara polska, a mianowicie Dubieńska i 
į Tłoczyński, która przegrała z parą Neu- 
[feld i L. Salm w stosunku 2:6,15:7. [u 
|lepszą formę wykazała pani Dubieńska. 
ianiżeli Tłoczyński. 

Na tym niezwykle udanvim występie 
kończy chwilowo p. Jędrzejowska swój 


nych zawodników w Meranie przedsta- | udział w turniejach zagranicznych i ma 
wiało się bez zarzutu, zato jednak w sa- zamiar wyjechać dopiero ca turnieje na 
mym turnieju nie doznała ona nietylko | Rivierze, których terminy sa następuią- 


wy wydawał dla niej orzeczenia nieraz 
kaniem jej z Valerio. Mecz ten przyniósł 


naszej mistrzyni i przy tym stanie o g0- 
dzinie 4.15 po pół. został przerwany rze- 
komo z powodu ciemności. aczkolwiek 
Ina wszystkich innych kortach gry toczy 
iły się w normalnym porządku. Chodziło 
| więc tu o przełożenie gry na drugi dzień, 
gdyż Valerio była tem spo:kaniem z Ję- 
drzejowską zupełnie wyczerpana I nie- 
jchybnie trzeci decydujący set przegra- 
iłaby. Ten „ratunek'** okazał sie skutecz- 


O ZA R Z O ZZ WZ 


żadnych względów, ale komitet turniejo- ce: 


Grudzień, 22 Juan les Pins, 29 Cannes 


krzywdzące. Tak było z pierwszem spot | (Beaufite). 


Styczeń (1931 r.) 5 Cannes (Metro- 


za pierwszym razem wynik 7:5 i 3:6 dla pole), 10 Cannes (New Cours). 12—18 


turniej zawodowców o „Bristolcup w 
Beaulieu, 26 Cannes (Galia). 

Luty, 2 Nizza (Carlton). 10 Beauliem. 
23 Monte Carlo. 

Marzec, 2 Menton (mistrzostwa Rivie 
ry), 9-go L. T. C. Nizza. 16 L. T. €. Can- 


; nies, 23 Cannes (Beaufite) i 30-70 St. Ra- 
‘fael. 
| Kwiecień, 6 Monte Carlo. 14 Juan les 


Pins (Miramar) i 20 Beusoleit. 
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Co piszą francuzi 

o konferencji rolnejw Bukareszcie 
Paryż, 20 października. 

„Journal“ w artykule, poświęcony 
konferencji rolnej w Bukareszcie pisze: 
Dezyderaty_państw wschodnich Europy 
są nieziszczalne. 

Wypadnie-im wybierać między pro- 
jektem chimerycznym a zupełnie kon- 
kretną ofertą Francji wykupu nadmiaru 
zboża, przeznaczonego na eksport. 

Zresztą francuski minister handlu i 

rzemysłu, Flandin, przybędzie do Bu- 


aresztu właśnie w dniu otwarcią kon- 
ferencji. 


Pomoc dla bezrobot- 
nych w Ameryce. 


Londyn, 20 października. 

Donoszą z Waszyngtonu, że prezy- 
dent Hoover mianował: specjalny komi- 
tet pomocy bezrobotnym, do którego 
wchodzą, między innymi, członkowie 
gabinetu. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
komunikacie, wydanym z tej okazii, 
Hoover nie wypowiada optymistycz- 
nych poglądów na życie gospodarcze, 
lecz podkreśla obowiązek ogółu przyj- 
Ścia z pomocą ofiarom klęski bezrobo- 
cia. 

Miasto Nowy Jork przeznaczyła na 
popilas dla bezroboczych .miljon dola- 
rów, 


Stalin strzeżony jest 
w obawie przed zamachem. 


Ryga, 20 października. 

"Sekretarz generalny partji komuni- 
stycznej, Stalin, powrócił z Kaukazu do 
Moskwy po 6-tygodniowytn urlopie wy- 
poczynkowym, i i 

Dzień powrotu dyktotora sowieckie- 
zo trzymany był w ścisłej tajemnicy, tak 
że nawet „Prawda“ i „Izwiestia* podały 
wiadomość o powrocie Stalina w lako- 
nicznej formie, nie wytmieniając dnia po- 
wrotu. y 

Niemniej jednak szczegóły przyjaz- 
du -Stalina do stolicy sowieckiej stały 
się wiadome wśród robotników, wywo- 
łując oburzenie, G.P.U. bowiem przed- 
sięwzięło daleko idące ostrożności w o0- 
bawie przed zamachem na Stalina, doko- 
nywując licznych aresztowań wśród opo 
zycionistów. 

Specjalny pociąg, wiozący Stalina, 
był eskortowany przez oddział G.P.U. 


Zamach na urząd 
celny 
w Jugosławii. 


Białogród, 20 października. 
Według doniesień z Lublany, nieznani 
mężczyźni wtargnęli do biura głównego 
kasjera urzędu celnego, Pantalica, i za- 
bili go wystrzałem z rewolweru. 
Na huk wystrzału nadbiegli inni urzęd 
nicy i zmusili napastników do. ucieczki. 
Policja wszczęła energiczne Śledztwo. 


Rozłam wśród 
niemców 
dwie listy w Bydgoszczy. 
Bydgoszcz, 20 października. 

Jednolita dotychczas mniejszość nie- 
miecka w Bydgoszczy zachwiała się. 

Grupa niezadowolonych z polityki b. 
posła Graebego złożyła osobną listę nie- 
miecką, t. zw. listę niemieckiej partii 
mieszczańskiej. . 


Redakcja į Administracja Łódź. Plotrkowska 49. Telefon Administracji 1.22-14. Tel. Redakcji: 1.27-24, 1:36-43, 1:36-44, 1.89-00 _1.80-80. 


PRENUMERATA: 


W Łodzi.2.90 zł. miesiecznie. — Zamiejscowe 
3.50 zł: miesięcznie, — Zagranicą 5.60 zł. mie- 
sięcznie.— Odnoszenie do-domów 40 groszy 


Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 


W/ydawca: Wydawnictwo „Republika” sp. z ogr. odp. Redaktor odpow. Jan Grobelniak. W druk. „Republiki“, 


NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (ua str. 4-szp.). Zaręcz 
I zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 30 proc. 
zagraniczne o 100 proc. drożej ; „0x 
Drobne 15 groszy: — Najmniejsze zł. 150 poszukiwanis pracy 10 groszy, najmniejsze '1.20. 


Demonstracje socjalistów 
fńiofenderskich 


Przed kilku dniami parlament holenderski uchwalił rozpoczęcie budowy wiel- 
kiego okrętu wojennego. Na znak protestu socjaldemokraci holenderscy zorga- 


nizowali w Amsterdamie uliczną demonstrację, żądając zaniechania jakichkol-. 


wiek zbrojeń wojennych. 
DOAR 


Ocaleni z katastrofy „P 101” 


w 


Troje osób, które ocalały ze strasznej katastrofy sterowca „R. 101* i dotychczas 
przebywało w szpitalu w Beauvais: inżynier Savory, inżynier Cook i telegra- 


fista Disięy (z lewa ku prawej). 
GELT NEUNER 


Kangar dla Zeppelinów 


Kaio 


IN 


Espores gA EAT 


3% 


3 


TER 


„zwęża 


Na lotnisku pod Berlinem przystąpiono w tych dniach do budowy nowego wiel- 
kiego hangaru dla Zeppelinów. Na ilustracji naszej widzimy konstrukcję żelazna 
hangaru. ź 


=; "* 
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2000-rocznica uro" 
dzin Wieśiflimsza 


W dniu 15 października upłynęło 2000 
lat od urodzin najwiekszego poety rzym 
skiego Wirgiliusza. Twórczość tego po- 
pularnego i ulubionego przez cały naród 
poety przyczyniła się do dalszego wspa 
niałego rozwoju literatury i języka łaciń 
skiego. Z okazji tej rocznicy w. całych 
Włoszech odbywają się wielkie uroczy- 
; _stości. | 
Ed "CIĘTE TORZE CPC ZW 


JHomwy rekord 
o n Płumacki 


28-letni hindus P. K. Gliosh z Kalkuty 

ustanowił nowy rekord pływacki, pozo- 

stają w wodzie bez przerwy 67 godzin 

i 18 minut. Dotychczasowy rekord wy- 
nosił 62 godziny.. 

p 


Frauenfeld 


Przywódca austrjackiei grupy Hitlera, 

wystąpi w nadchodzących wyborach 

jako CZOG wy wasuydat grupy narodo- 
wyci stcjalistów. 


Konto P: K. O. 68.148. STER: 


Słusżne reklamacje będa uwzględniane, o ile 


ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt ) 


Ww TEKŚCIE: 50 gr za wiersz milimetrowy, (ua stronie 4-Sznalt.) 


Ogłoszenia 


Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


wniesione beda naipóźniej w cągu 
cd ukazania sie pierwszego ogloszenia, 
niezwłocznie po ukazaniu się druxiego z rzędu 
ogłoszenia tei 
Omyłki, które zasadnicza Mie zmicnia 
ogłoszenia. nie upoważniaja do żadania zwrotu 


tygodnia 
luh 
treści 


samej có Pierwsze: — 


treści 


zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia: ' 


sp. z ogr. odp. w Łodzi. Piotrkowska 49 i 64. 


